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G e o m e t r y a  w y b o r c z a
Przy proporcyonalnem prawie wyborcze m, 

uzupełnionem instytucyą tak zwanych „list 
państwowych4', traci dość dużo na doniosło­
ści geometrya wyborcza, bo przy tym syste­
mie, żeby niewiedzieć jak sztucznie (wykro­
jono okręgi wyborcze, nie przepadają, żadne 
mniejszości ani „reszty" głosów, lecz idą na 
korzyść listy państwowej danego 'Stronni** 
ctwa. Pokrzywdzić zatem którąkolwiek par 
tyę na liczbie mandatów zapomocą geome- 
tryi wyborczej jest przy wyborach propor- 
cyonalnych i listach państwowych rzeazą 
niezmiernie trudną. Niemniej jednak .geo­
metrya wyborcza nawet przy tym systemie 
wyborów nie jest tak zupełnie bez znacze­
nia, owszem może wywierać pewien wpływ 
na wynik wyborów. Albowiem przykrojenie 
okręgów- -wyborczych jednej strony nie pozo 
staje bez moralnego wpływu na wyborców, 
z (drugiej zaś może się odbić niekorzystnie 
na funduszach wyborczych tego stronni­
ctw-a, przeciw któremu jest wymierzone. 
Dlatego nawet przy tej ordynacyi wybór
czerj tsćjmowej, Tttrrnr -omru-nne— rrra— ztrawtc
wprowadzona, nieobojętną jest sprawą geo­
metrya wyborcza i nasza partya musi prze­
ciwdziałać wszelkim próbom niesprawiedli­
wego i sztucznegor podziału okręgów-.

Wczoraj opublikowaliśmy w- „Naprzo­
dzie" projektowany przez rząd podział kra­
ju, w szczególności Małopolski na okręgi 
wyborcze. Z tych projektowanych okręgów 
zajmiemy się narazie następującymi:

30. Kraków powiat, Chrzanów-. OlkiuiSz, Mie* 
chów. i

31. Kraków miasto.
32. Śląsk Cieszyński: Cieszyn, Bielsko.
33. Wadowice, Oświęcim, Biała, Żywiec, My* 

ślenice, Podgórze.

34. Nowy Sącz, Nowy Targ, powiat spisko® 
orawski, Limanowa, Bochnia, Wieliczka.

35. Tarnów, Dąbrowa, Brzesko, Grybów, Gar® 
lice.

36. Rzeszów, Ropczyce, Pilzna, Mielec, Kolbu* 
gzowa.

37. 37. Jasło, Krosno, Brzozów, Stryżów,
Na pierwszy rzut oka uderza w  powyż­

szym wykazie zupełnie nienaturalna, sprze­
czna z geografią, geometrya wyborcza od­
nośnie do powiatów: Podgórze, Wieliczka, 
Bochnia i Gorlice.

Dlaczego powiat podgórski, leżący pod 
Krakowem, ma Ibyć sztucznie sprzęgnięty 
z Białą i Żywcem? Co za sens ma skontrolo­
wanie tak dziwacznego okręgu?

Jeszcze fatalniej wygląda przyłączenie 
Wieliczki i Bochni do... Spiszą i Orawy. 

Gdzie Rzym, gdzie Krym?!
Tak samo sztuczne jest oddarcie Gorlic od 

zagłębia naftowego, z któram ten powiat 
jest geograficznie, ekonomicznie i (komuni­
kacyjnie związany.

Czy nie byłoby naturalniej, żeby Gorlice 
-wT-óciry —ćftf jędrnego z okręgów podkarpa­
ckich, do 37 lub 34, Bochnia (do 35, Wieliczka 
i Podgórze do 30?

Oczywiście czynimy powyższe uwagi w y­
łącznie na podstawie przytoczonych infor- 
macyj, które są niedokładne, nie podają bo­
wiem ilości mandatów, przypadających na 
poszczególne z wymienionych okręgów. Do­
piero na podstawie dokładnych danych mo­
żna sobie będzie wyrobić stanowczy sąd o 
projektowanej geometryi wyborczej.

Jakoż nie wątpimy, że nasi poslowne nie 
spuszczą tej ważnej sprawy z oka i dołożą 
wszelkich starań, aby podział kraju na o- 
kręgi został dokonany w sposób sprawiedli- 
wy i rozumny.

Lloyd George o Galicyi wschodniej
Londyn. (PAT). W Izbie gmin Lloyd George na 

zapytanie w sprawie Galicyi wschodniej oświad­
czył, że Rada najwyższa zbada bez wątpienia sprawę

Galicyi wschodnie; po uregulowaniu innych spraw 
polskich, pozostających jeszcze w zawieszeniu.

Wielka afera walutowa w Poznaniu
(Telefonem od korespondenta ,Naprzodu*)

Warszawa, 4  listopada.
Z Poznania donoszą: Policya kryminalna za­

rządziła obosirzoną kontrolę na granicy polsko- 
niemieckiej. Powód tego zarządzenia jest nastę­
pujący: W tych dniach aresztowano niejakiego 
Juliana Mozesa, przy którym znaleziono 17 mi­
lionów marek polskich oraz marła niemieckie 
i dolary. Pieniądze te Mozes wiózł w paczce, 
opatrzonej pieczęcią komisy: cew./owej w Pozna­
niu; miał też Jegitymacyę wystawioną przez de­
partament skarbowy ministerstwa b. zaboru pru­
skiego. Śledztwo ustaliło, że wywóz pieniędzy 
za granicę ułatwił spęka antom urzędnik kontra­
ktowy aepartamentu skarou w Poznaniu Zygmunt 
Dziubiński, który miai powierzony nadzór nad 
pieczęcią komisyi dewiz. Dziubiński udawał się 
każdorazowo do mieszkania spekulantów walu­
towych i tam pieczętował paczki rządową pie­

częcią, za co otrzymywał' grube wynagrodzenie. 
Wspólnie z Dziubińskim działał niejaki Dębski. 
Dziubiński za otrzymane pieniądze kuoił 35 
skrzyń wódki, którą handlował. Śledztwo na 
tem tle przybiera wielkie rozmiary. Kilku spe­
kulantów walutowych uciekło do Berlina.

Obrady nad ordynacyą 
wyborczą

Warszawa. (PAT). Komisya konstytucyjna zała­
twiła dwa rozdziały projektu o ordynacyi wybor­
czej, mianowicie rozdział o przeprowadzeniu gło­
sowania oraz rozdział o ustaleniu wyn.ku wybo­
rów w obwodzie głosowania. Stosownie do propo- 
zycyi referenta dra Buzka ustalono format kart 
głosowania i kopert. Tych ostatnich ma dostarczyć

rząd w  formie 9/12 cm. Kart głosowania będą do­
starczały stronnictwa względnie wyborcy, stosując 
ich format do formatu kopert. Stosownie do pro- 
pozycyi referenta uchwalono, aby w  samej ustawie 
określić dokładnie technikę obliczania głosów. Ar­
tykuły 54— 71 projektu rządowego przyjęto bez 
zmiany.

Wykonywanie reformy rolnej
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*). Główny urząd 

ziemski ogłasza, że w razie wyznaczenia wykupu 
jakiegoś majątku, wykup nie zostanie wstrzymany 
nawet w  tym wypadku, jeżeli właściciel majątku 
wniesie rekurs.

Minister Skirmunt w Pradze
Warszawa. (Tel. wł. .Naprzodu*). Minister spraw 

zagranicznych Skirmunt wróci z Pragi we środę.

Sowiety sabotują prace 
komisyi rozjemczej

Warszawa. (Tel. wł. .Naprzodu*) Przybył tu 
podpułkownik Jan Klim, przewodniczący polskiej 
delegacyi rozjemczej na Wschodzie. Przyjazd ten 
stoi w  związku z zawieszeniem udziału polskiej 
delegacyi w pracach mięszanej komisyi rozjemczej 
polsko-sowieckiej. Mimo nalegań polskich cały sze­
reg pierwszorzędnych spraw nie jest załatwiony 
wskutek sabotażu prac przez rząd sowiecki, przez 
co Polska była zmuszona zawiesić czynności ko­
misyi aż do wyjaśnienia sytuacyi przez rząd so­
wiecki.

Sowiety zwlekają z wypłatą
Warszawa. (Tel. wł. .Naprzodu*). Wbrew infor- 

macyom prasy warszawskiej dowiaduje się Wasz 
korespondent urzęao«me, że rząd sowiecki dotąd 
nie wpłacił należnej raty. Dopiero dziś rząd so­
wiecki zaczął wpłacać pierwszą ratę na kwotę 10 
milionów rubli w złocie.

Uroczyste otwarcie
restauracyi w Starym Teatrze 
nastąpi dziś 5 listopada b. r.

Do użytku P. T. Publiczności oddany będzie 
lokal dziś otd godz. 7 wieczór.

W południ/e odbędzie się uroczyste poświę® 
cenie sal restauracyjnych, z udziałem zapro® 
szan y ch gości, reprezentantów władz pańsowo® 
wych i gminnych, wojskowości, prasy, śwjaita 
naukowego, artystycznego, literackiego. lek ar® 
skiego, prawniczego, finansowego etc.

Wspaniałe apartamentu, restauracyjne zostaw 
ły z komfortem i ogromnym smakiem artysty? 
cznie 'odmawiacie i urządzone na wzór pierwszo® 
rzędnych tego rodzaju zakładów stołecznych 
w Europie.

Kierownictwo nowego jpraedfeagbioirstwia po® 
zostaje w ręku Spółki z oigr. odp., złożonej z 
pierwszorzędnych sił gastronomicznych, z wy® 
bitnymi fachowcami.

Zaangażowany najlepszy salonowy zespół 
muzyczny, pod kierunkiem kapełmistmza p. 
G R L1 EN B ER G * G 0 R Z Y Ń S KI EGO.

Kuchnia francuska i polska prowadzona be® 
dzie przeiz najlepszych kucharzy w kraju, spe® 
cyalnie w tym ceilu zaangażowanych. Naj wy® 
kiwintniejsze potrawy i napoje krajowe i zagra® 
niczne. Bufet zaopatrzony obficie w doborowe 
przysmaki i zakąski, na sposób warszawski. 
(Nowość w Krakowie).

Nowa Spółka poleca się łaskawym względom 
P. T. Mieszkańcem Krakowa i przejezdnych.

Zarząd hsstaurscyi Starogo Teatru 
w Kra&owie.



Cenzury dla seimu
Nlaisz „suwsrsimy14 Sejm ooraiz więcej traci powa* 

gi w oczach nawet tych, którzy z urzędu powin­
ni stać na straży tej powagi. Nie przypominamy 
sobie wypadku, aby rząd, który z natury rzeczy 
ma być przewodnikiem Sejmu, żalił się przed 
marszałkiem, a więc widmuą, głową Sejmu, na 
powolność pracy i żądał jej przyspieszania pod 
zagrożeniem rygorów finansowych dla państwa. 
Stało się to przed kilku dniami w tej formie, że 
prezydent ministrów p. Ponikowski wystosował 
dio marsza'ka p, T rąmp cizyńskiego lut z zażale­
niem na powolny tok obrad nad projektem dani­
ny i wskazówką, że ta powolność narazi państwo 
na szkodę o tyle, że minister skarbu liczył na, 
ściągnięcie daniny jeszcze przed końcem b. r.

Drugi wypadek, jeszcze jaskrawszy, cenzuro­
wania Sejmu, ma za sprawcę samego p. marszał­
ka* który wobec fecmisyi legitymacyjnej wystąpił 
z pretensyą, dlaczego zwleka z załatwieniem żą­
dań sądu o wydanie posłów za rozmaite drobne 
przestępstwa. P. Marsizałnk,• którego władza w 
Polsce przechodzi rozmiar zwykłych airyboicyj 
przewodniczącego ciała ustawodawczego — w 
PdLsaa, wbrew regule na. całym świe-cie przyjętej, 
marszałek ogłasza ustawy w dziennikach urzędo­
wych — uważa się za uprawnionego do wytyka­
nia komisyi bezczynności czy przewlekania za­
łatwiania, mimo że żaden regulamin nie nadaje 
mu tego prawa.

Dlaczego takie zajścia są możliwe? Go powo­
duje, że rząd i marszałek mogą pozwolić sobie 
na takie postępowanie wobec Sejmu, który prze­
cież Wedle litery prawa stoi ponad tymii dwoma 
czynnikami? Odpowiedź na te pytania jest bar­
dzo prosta: ponieważ Sejm swem zachowaniem 
się sam obniżył swą powagę do tego stopnia, że 
przestano liczyć sdę z nim jako z najwyższym, bo 
jedynem źródłem prawa, czynnikiem w pań­
stwie. Był czas, łdedy — zdawało się — będzie to 
prawdziwa reprezentacya woli ludu, ponad któ-

•O S E Ł  KAZIM IERZ CZAPIŃSK I

Komuniści a my
Komunistyczne manewry taktyczne —  W kwestyi 

naszych zadań organizacyjnych
Musimy być sprawiedliwi wobec swoich prze­

ciwników politycznych. Fakty świadczą, że ko­
muniści w całej swej koncepcyi i działalności 
gospodarczej, politycznej i kulturalnej są zupeł­
nymi bankrutami i zostali zmuszeni cały ibdeg 
życia rosyjskiego skierować w ostatnich miesią­
cach na tory zupełnie odmienne od dotychczaso­
wych, i Lenin, jak widzieliśmy, gorzko opłakuje 
siwe „omyłki41 i  „porażki44. Jednakowoż trzeba 
przyznać komunistom, że w swojej działalności 
agitacyjnej i organizacyjnej tak w Rosyi, jak za­
granicą rozwijają działalność bardzo żywą, nie­
raz pełną inieyatywy i energia, oraz umieją -zasta 
nawiać się nad skomplikowanemi zagadnienia­
mi psychologii i taktyki w pracy organizacyjnej 
i agitacyjnej.

Nie ulega wątpliwości, że te .zagadnienia w na­
szej partyi zajętej rozmaitem; bieżąceml spra­
wami i walkami nie znajdują należytego zasta­
nowienia i ocany. Tymczasem komuniści wytę­
żają wszystkie siły, i  jak zobaczymy niżej opra­
cowują najbardziej wyszukane jezuickie sposoby 
i wybiegi, które w każdym razie powinniśmy 
znaćfck krze, ażeby je należycie ocenić i należycie 
im przeciwdziałać.

Jeśli przyjrzymy się agitacyjnej pracy bolaze* 
wilków w safnej Rosyi, to i tu już zastanowi nas 
poważne siudyowa.nle przez bolszewików zaga­
dnień agitacyjnych, do których zabierają się, jak 
wiadomo, z ogromnym nakładem pracy.

Ażeby się długo przy tem nie zatrzymywać, 
wskażemy chbeiażby na taką bolszewicką meto­
dę, jak pociągi agitacyjne, rozwożące po całej 
Rosyi w dziesiątkach wagonów gazety, broszu­
ry, teatrzyki - kina, agitatorów, wykładowców 
i t. p. Te pociągi już mają swoją, literaturę. Oto 
przede mną leży książka „Partyjne pociągi agi­
tacyjne44 (Agitparpojezda W. C. I. K„ icli histo- 
rya, aparat, metody i formy pracy); autorzy ksią­
żki z Karpińskim na czele bardzo szczegółowo 
zatrzymują się nad organizacyą pracy agitacyj­
nej: przestrzegają n. p. przed „fajerwerkiem nie­
pojętnych słów i frazesów44, przepisują agitato­
rowi ażeby zawsze w swej pracy poczynał od.

oczy szczególnych i podążał do ogólnych, ocl 
Mizkich do dalszych, ad konkretnych do abstrak­
cyjnych i t. d. Albo weźmy pracę wśród mło* 
dzieży. Przedemną jest sprawozdanie u ogólno-

rą innej w- państwie woli być nie może. A tym* 
cziasem Sejm u schyłku swego trzeciego roku 
istnienia spadł do drugorzędnej roli tak dalece, 
że rząd parlamentarny może mieć śmiałość da­
wać mu admomeye.

Już sam fakt istnienia rządu pozaparlamen­
tarnego świadczy o słabości Sejmu." W żadnem 
•z nowoczesnych państw, szczególnie w żadnem 
1  państw powstałem po kataklizmie dziejowym 
w październiku—listopadzie 1918 r„ nie istnieje 
i nie da się nawet, wyobrazić rząd, który byłby 
obcem ciałem, nie kością z kości Sejmu. Ta nie* 
możliwość ■wyłonienia ze swego grona rządu jest 
n aj dobito iajszem świadectwem słabości Sejmu, 
który zamiasit przewodzić sam daje się prowa­
dzić innym i wskutek tego coraz; więcej schodzi 
na manowce.

Go właściwie ^ejśn ten, obradujący bez przer­
wy blisko trzy lata, zdziałał? Poza konstytucyą, 
która także nie jest piemazorzędnem dziełem, 
nie przeprowadził ani jednej reformy w wielkim 
stylu, porządku w admirisintcyi i w finansach 
nie zaprowadzili, reformy rolnej nie wykonał, or­
gan izacy i państwa nie wybudował, słowem — 
był maszyną do obrabiania małych tó-wałków 
ustawodawczych, ale nie był tem, czem, być się 
wydawał i cmem mógł być: budowniczym pań­
stwa, n owopo wstał ago. W  takich warunkach nic 
dziwnego, że rząd, nienmjący żadnego oparcia, 
rząd, którego czyny są dotąd tylko — słowami, że 
taki rząd pozwala sobie na wywieranie presyi na 
Sejm bez względu na to, że sprawa sama — u- 
chwalenie daniny — usprawiedliwia pospiech. — 
I nic dziwnego, ż-e marszałek, wybrany dwoma 
głosami większości, prziecirw któremu tylokrotnie 
powstawał prawie cały Sejm, ma odwagę strofo­
wać niezależne od niego komisyę. Jaki los sam 
sobie Sejm zgotował, taki teraz ma.

H.

rosyjskiej narady Pol i tpr os wietów komunisty­
cznego rosyjskiego związku młodzieży z 5 lute* 
go 1921 r. (Zbornk Matcrjałow po PoUtproswiet- 
rabotie R. K. S. M.). Znajdujemy tutaj nieizmier- 
ni? szczegółową analizą wszelkich sposobów 
zwalczania „analfabetyzmu politycznego44, dalej 
mamy inetrukeye dla organizowania, propagan- 
dystyeznych -zjazdów gminnych, dla pogłębiania 
agiitacyi partyjnej, dla propagandy produkcyi 
wzmożonej, dla organizowania klubów młodzie­
ży i  gazet ustnych i t. p. Naturalnie wiele z tych 
instrukcyj pozostaje na papierze, ale niezawo* 
dnie sporo się też robi. W ostatnich numerach 
bolszewickiej „Prawdy44 czytamy mowę Trockie­
go, wygłoszoną na rosyjskim zjeździe Połitpro- 
swietów; zawiera oczywiście- całkowitą rezygna- 
cyę ze starego stanowiska w sprawie socyalnej 
rewoli cyi, ale zarazem poświęca zagadnieniom 
agitacyi bardzo dużo czasu, zastanawiając się 
nad najmniejszymi szczegółami pracy agitacyj­
nej Politproswietów w armii.

Ażeby dać pojęcie o metodach tej roboty i  jej 
sztuczkach agitacyjnych zacytujemy tu jeden k 
wielu dokumentów w sprawie agitacyjnej. Jest

Jarosław. Dnia 30 października odbyło się w 
sali stowarzyszeń robotniczych zgromadzenie 
protestujące przeciw zamachowi na 8-godz. dzień 
pracy. Zagaił tow. Oswald, poczem wybrano prze­
wodniczącym tow. Mroczyńskiego, który udzie­
lił głosu referentowi tow. Małiszowi z Krakowa. 
Referent omówiwszy* znaczenie 8-godzimnego 
dnia pracy i skreśliwszy wyczerpująco historyę 
■wałki klasy robotniczej o jej prawa przedstawił 
zgromadzonym obecną syituacyę poilityczinią, 
podnosząc znaczenie organizacyi i prasy pod 
sztandarem PPS. Mówca szczegółowo zajął się 
omówieniem niszczącej i szkodliwej dla proleta­
ryatu roboty komun,istyciznej, przyczyna omówił 
ideowe i gospodarcze bankructwo bolszewtiizmu 
Rosyi oraz napiętnował judaszową działalność , 
fujentów komunistycznych na gruncie polskim. 
Zgromadzeni % powagą wysłuchali referatu tow. 
Malisza I poeitawiosną przez niego rezolueyę pro­
testującą przeciw zamachowi na 8-godz. dzień 
rwący huccir-yml oklaskami przyjęli.

Z powodu technicznej natury został zamierzo­
ny wybór nowego komitetu miejscowego PPS po 
dłuższej dyskmyi odłożony do na&fcćpnój nie­
dzieli.

to broszura p. t. „Podniesienie politroboty4* (re­
ferat na zjazd kom jaszejek N-skiej dywizyi, dru­
karn ia połowa 58 dywizyi). Wzywając jaczejki 
komunistyczne w  arm ii, ażeby starały się praco­
wać agitacyjn ie także wśród ludności cywilnej, 
referat radzi n. p. ażeby zawiązać stosunki z 
miejscową biedotą i prowadzić robotę tak, ażeby 
ta biedota urządzała demonstracyę powitania 
czerwonej armii. Czytam y w referacie (str. 14): 

„Należy zorganizować demonstracyę powi­
tania i zaufania dla czerwonej armii, a je­
śli sam a biedota nie przyszła do tej myśli, na­
leży ją tego nauczyć, lecz tak, ażeby sprawa 
wyglądała w ten sposób, że inieyatywa po­
chodzi od samej biedoty".

Łatwo zrozumieć ile jezuitynmu tkwi w podo­
bnej metodzie. Referat konkluduje:

„Taktyka tego rodzaju będzie wywierała 
wpływ agitacyjny tak na ludność, jak na 
krasnoarmejców.44

Dalej referat proponuje celem nawiązania sto­
sunków z ludnością urządzanie wieczorków dla 
dzieci biedoty, przycnem

„dzieciom ma się rozdać po pól fontu cukru 
na każde bezpłatnie. Tak na krasnoarmej­
ców ta zabawa z dziećmi będzie wywierała 
dobre wrażenie, a i w mieście będą mówili: 
patrz, powiadają nam, że ci wojenni to okru­
tni'ludzie, a jednak, jak oni dzieci kochają, 
swój cukier im oddają.44

Czytelnicy chyba nie przypuszczają, że chcemy 
doradzać swoim organizacyom, ażeby wypraco- 

#waty metody oparte na tych jezuickich podsta­
wach. Chodzi nam o co innego — o wykazani© 
tej troskliwości, z jaką komuniści opracowują 
metody swej agitacyi. Sądzimy, że podobna tro­
skliwość przydałaby się także w naszej partyi.

Ale spieszymy przejść do rzeczy bardziej bez­
pośrednio nas obchodzących. Chodzi nam teraz o 
metody pracy komunistów zagranicą to znaczy 
poza obrębem Rosyi.

Z i eni i metodami komuniatycznemi stykamy, 
się bezpośrednio i należy je poznać.

Trzecia międzynarodówka, t. zw. Komintem 
wydał „Tezy o budowla ł  organizacyjnej pracy 
partyj komunistycznych1* (Rosyjskie wydanie, 
Moskwa 1921). Cóż więc szanowny Komintem, 
który zresztą, jak wiadomo, jest organem pań­
stwowej polityki rosyjskich sowietów, poleca za* 
■granicznym party om komunistycznym?

Przed-ewszy,sitkiem „Tezy44 polecają, ażeby za- 
pr&ądz do codziennej p acy Ogól członków par* 
tyi tak dalece, ażeby Uniknąć „dualizmu" w par­
tyi, to znaczy podziału na bdurokracyę partyjną 
i na lud partyjny. Tezy powiadają:

„Pierwszym wymacaniem przy wprowa­
dzaniu w życie progrdmu komunistycznego 
jest przyciągnięcie wszystkich członków do 
nieprzerwanej pracy codziennej.44

Nie wolno powiadają „tezy44 ograniczać funk- 
cye członków tylko do płacenia podatku partyj­
nego i t. d„ lecz należy tak systematycznie roz­
łożyć pracę, ażeby faktycznie zapanowało coś w 
rodzaju codziennego „przymusu pracy44:

,,\V legalnych partyach komunistycznych 
większość członków jeszcze obecnie nie P*zyj 
muje w dostatecznym stopniu udziału w to~ 
dziennej pracy partyjnej, jest to główny brak 
tych partyj i źródło chwiejności ich rozwoju/

Jasio, Dnia 30 października b. r. odbyło się w 
lokalu Kola Związku zaw. kolejarzy zgromadze­
nie prac. kol. wszystkich katego-ryj- przeciw za­
machowi na 8 godzinny dziń  pracy przez mini­
stra ś&arbu p. Michalskiego. Referent tow. Sar­
na, po omówieniu długoletniej walki klasy pra-. 
oujące.j o 8 godzinny -dzień pracy, przedłożył od­
powiednią rezolueyę. W  obszernej dyskusja nad 
referatom j reaolucyą, w której zabierało głos 
kilku mówców, uchwalono przedłożoną rezolueyę 
jednogłośnie, która brzmi:

Zgromadzeni kolejarze wsziyslkich gałęzi pra­
cy protestują jaknajenergiczniej przeciw zama­
chowi na 8-g0dzlirmy dzień pracy, o który prole- 
taryat walczył przez dziesiątki lat i uważają to 
aa największy ; urnach na prawa robo tańcz' i in­
teresy życiowe. Zgromadzeni wypowiadają, bez­
względną walkę z całą klasą pracującą o zdobyto 
prawa, a w szczególności o 8 godzinny dzień pra­
cy. Precz z zamachami na prawa robotnicze! 
xńech żyje 8 godzinny dzień pracy! Niech żyje 
solidarność robotnicza! Zgromadzona popierają 
solidarnie klub posłów PPS w walce o 8 godzin­
ny dzień pracy.

— 0 0 0  —

(Ciąg dalszy nastąpi)

Przeciw zamachowi na 8-godz. dzień pracy
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Rugi robotników Czechach
I n t e r p e i  c y a  p o s ł ó w  R e g e r a ,  K u n i c k i e g o  i t o w .  d o  p . m i n i s t r a  s p r a w  z a -

g r a n i c z n y c h
Pod pozorem braku pracy władze czeskie wy­

dalają z pracy oraz i  pomiesźkań całetni masa­
mi robotników polskich, zwłaszcza takich, któ­
rzy nie optowali dotychczas na rzecz Czechosło­
wacja. Rządowa komisya piarytetyczna, urzędu­
jąc w PraćLze, w odpowiedzi na zażalenie fabry­
ki Ilatna w Rogu min i a w ydała przed kilku mie- 
gi.ącatoi przeczenie, w którem wyraźnie powie­
dli aro, że z pracy wydaleni na stałe lub na 
keztormir.owy urlop puszcneni maję być prze- 
idewszysfkiem robotnicy obcej narodowości. W 
myd tego orzeczenia wydalono dotychczas w 
■wdcowni rur w Rpguminie, w' fabrykach _ we 
Fysztacie, w Hucie w Trzyńcu, w koksowniach 

Łazach i w Karwinie oraz w Porębie kdka 
ysięcy robotników polskich, wydalając równo­

cześnie po kilku lub kilkunastu zaledwie robo­
tników niemieckich lub czeskich. Przedewsz-yst- 
kiem wydala się oczywiście robotników zamie­
szkałych v; tej części .Śląska Cieszyńskiego, któ­
ra przypadła Rzeczypospolitej Polskiej. Na 
m ejsce wydalonych sprowadza się do wszyst­
kich tych fabryk robotników czeskich, zdemoP* 
lizow cnych z legionów syberyjskich, a nawet 
robotników' ruskich. I tak do Frysztatu sprowa­
dzono 300 Ukraińców, członków Ukraińskiej Le­
gii Ochotniczej, pobierających nawet oprócz 
.(płacy robotniczej także swój żołd wojskowy i po­
zostających pod dyscypliną wojskową. |

Zwolnieni z pracy robotnicy polscy, nietylko 
.ci, którzy mieszkają na terytoryum Rzeczypo­
spolitej Polskiej, ale także tacy, którzy mieszka­
ją w Czechosłowacji, nie otrzymują od rządu 
czeskiego żadnych zasiłków dla bezrobotnych.

Tacy którzy mieszkali w koloniach robotni- 
cziych i pobierali deputaty węglowe, muszą mie­
szkania, te opróżnić, a deputaty węgflowe im 
wstrzymano.

Wszelkie interweneye konsulatu polskiego w 
Morawskiej Ostrawie nie odnoszą żadne,go sku­
tku. Również interweneye konsula polskiego w 
Pradze są bezowocne, świadczy’ o tem fakt wy­
dalania z pracy urzędnika walcowni rur p. f. 
„Adolf Hahn i następcy11, niejakiego R. Dawidka 
Schattnera, pochodzącego z Małopolski; miimo 
interwe-ncyi konsula poi. w Pradze Schattneir 
otrzymał nakaz opuszczenia granic Czechoslo 
wacyi najpóźniej do d. 15. 11. b. r. Schattner pra 
cuje w rzeczonej firmie jako kasyer od kilku lat 
i cieszy się nietylko zaufaniem swojej firmy, a.le 
także najlepszą opinię, wśród współobywateli. 
Oprócz Schattnera zagrożonych jest wydale­
niem jeszcze kilkadziesiąt rodzin polskich, al­
bowiem władze czeskie w Węgierskim Ostrogu 
(Uh. Ostroh) oświadczają kategorycznie, że tyl­
ko 26 rodzin małopolskich może narazie w tej 
miejscowości poz,ostać.

Podpisani zapytują pana. ministra spraw za­
granicznych:

1. Go zamierza uczynić, ażeby położyć kres sa­
mo wolnemu wydalaniu robotników polskich z 
pracy i mieszkań i wyrzucaniu tysięcy rodzin 
polskich na pastwę bezrobocia, nędzy i głodu?

2. Czy nie byłby skłonny spowodować cofnię­
cie nakazu wydalającego Dawida Schattnera z 
jego pracy i mieszkania w Węgierskim Ostrogu 
u firmy „Adolf Hahn i następcy"?

Warszawa, 28 października 1921 r.

Jeszcze o nocie rosyjskiej na podstawie 
komunikatu sowieckiego

O m ó w iliśm y  n a  p o d s ta w ie  s t r e sz c z e ń  n o tę  rzą­
d u  b o lsz e w  icki eg o  d o  w ie lk ic h  m o c a r s t w  w  s p r a ­
w ie  u z n a n ia  długów p rz e d w o je n n y c h . Obecnie
TLclid u? ttr.i -I»lTir-o"pT-r i o  -y rzij j iuu cIjaI rrre T~o
sy jń k ie tn  w P o ls c e  p e łn y  p r z e k ła d  n a  ję z y k  p o l­
eski o w ej n o ty .

Z dużych rewnniarów dokumentu, rozpoczyna­
jącego sie oburzeniem na konferencyę bruksel­
ek ■ v, kiptą nota uderza — powołaniem się na 

> ..?ńg.elski prezydent ministrów Lloyd 
, w mowie swojej z 16 sierpnia w parla- 

angielskim scharakteryzował propozycją 
rzystsuia głodu, ctlęm zmuszenia Rosyi do 
a długów carskich — jako zamiar djrabel- 
czcim sam p, L. George może za-

ał, gdyż jako adwokat z fachu, nagina 
siewa sio-' potrze’., chwili politycznej, tak 

•imiennych, jak zmienne były sytuacye, w któ­
rych dziur i niegdyś' przed trybunałem) — po- 
ytó zymy ciosiownie ustęp, traktujący o samym 
projekcie pjjcd ani a się Rosyi sowieckiej z mo* 
carstwami, dc. których się zwraca.

..R z ą d  ł{obotnicfflo*W ło® cia.ńaM  — czytamy w
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nocie — który obadał sobie za cel obronę interesów 
całego ludu roboczego Rosyi i który pokonał zwy- 
ciąziko niezwykłe trudności wojny domowej i in- 
iterwonoyi- - - rrtwi e ra  d rogę d la  w sp ó łp racy  ina-
cyatywy prywatnej i kapitału z władzą Robo-
toiczo-Włośsiańską, celem wykorzystania przy­
rodzonych bogactw Rosyi; Rząd Sowiecki przy- 
wTócił wolny handel, własność prywatną dla 
niewielkich przedsiębiorstw i prawo kcncesyi 
i dzierżawy dla wielkich. Rząd Sowiecki udzfiela 
kapitałom zagranicznym gwarancyi prawnych i 
dostateczną część zysków, aby zadowolić jego 
(ma być: ich. Red. Nap.) interesy i przyciągnąć 
go (ma być: je) do udziału w pracy ekonomicz­
nej w Rosyi. W tym kierunku Rząd Sowiecki 
stara się zawrzeć umowy ekonomiczne ze wszyst- 
kiemi pań srwami, wobec czego zawarcie ostate­
cznego pokoju.pomiędzy Rosyą a innemi pań­
stwami stanowi konieczność niezbędną. Dążąc 
do tego celu, Rząd Sowiecki napotyka propozy- 
cyę państw o uznaniu carskich długów. Rząd 
Sowiecki oświadcza, że jest głęboko przekonany, 
że żaden naród nie obowiązany jest spłacać war­

tości kajdan, któremi on był spętany w przecią­
gu długich wieków. Lecz zgodnie z niewzruszo- 
n m postanowieniem dojścia do zupełnego poro­
zumienia z innemi państwami, Rząd Rosyjski 
jest gotów do poczynienia w tej kwestyi wielu 
bardzo ważnych ustępstw. W  sprawie tej on 
przychyla się do interesów wielu drobnych po­
siadaczy ofoł'gacyi pożyczki rosyjskiej, szczegól­
nie we Francyi, dla której sprawa uznania dłu­
gów carskich ma pierwszorzędne zjawisko (? za­
pewne znaczenie. Red. Nap.). Wobec tego Rząd 
Sowiecki oświadcza, że gotów jest uznać zobo­
wiązania w stosunku do innych państw i ich o- 
bywateli, wwpływające z pożyczek państwowych, 
zaciągniętych przez rząd carski do r. 1914, pod 
niezbędnym warunkiem, że otrzyma speeyalne 
ku temu warunki i ulgi, które mu dadzą mo­
żność uiszczenia się z owych zobowiązań. Samo 
się pnie/: siebie rozumie, że konieczny warunek 
uznania tych zobowiązań stanowi, że wielkie 
państwa zobowiążą się wzajemnie bez wszelkich 
zastrzeżeń wyrzec się jakichkolwiek działań, któ- 
reby zagrażały bezpieczeństwu Republik Sowie­
ckich i zaprzyjaźnionej Republiki Dalekiego 
Wschodu, jak również ich prawom zasadniczym 
i nietykalności ich granic i przestrzegać w spo­
sób najściślejszy zasadę ich całkowitej niepodle- 
gftości i nietykalności ich terytoryum. Innemi 
słowami Republika Sowiecka może podjąć się 
wyżej wymienionych zobowiązań tylko w tym 
wypadku, jeżeli wielkie mocarstwa zawrą z nią 
ogólny i • ostateczny pokój i jeżeli Rząd jej bę­
dzie uznany przez inne państwa. Woihec tego 
Rząd rosyjski proponuj e natychmiastowe zwoła­
nie konferencyi międzynarodowej w celu omó­
wienia wspomnianych wyżej spraw, w celu wy­
jaśnienia pretensja wielkich państw do Rosyi, 
jak również pretensyi Rządu Rosyjskiego do 
tych państw i w celu zawarcia z nimi ostatecz­
nego traktatu pokojowego. Tylko, taka kenfaren- 
cya może spowodować ogólny spokój."

Jak widziany, rząd rosyjski upiększa swój od­
wrót podnoszeniem, że chodzi mu między innemi 
o salwiowanie interesów drobnych posiadaczów 
gotówki, którzy we Francyi masowo lokowali 
swoje oszczędności w pożyczkach rosyjskich, ła­
komiąc się na wyższy procent, niż praktykowany 
wie Francyi.

Zupełnie słuszny byłby warunek, że mocar­
stwa, domagające się uznania dawnych długów 
rosyjskich, powinny ze swojej strony przedtem 
poaarc ierać z Rosyą ostateczne traktaty pokojo­
we ;osłabia go jednak to, że Rosya sowiecka, jak 
dotąd, powołując się wciąż na jakieś uchybienia, 
traktatowe, czuje sdę zwolnioną od spełniania u* 
mówionych warunków: jest bardzo wymagająca 
od innych, bardzo zaś pobłażliwa dla siebie.

Ze zdań rozsianych w nocie podkreślimy jesz­
cze jedno zdanie: „Od samego początku swego 
istnienia — pisze kom. dla spraw zagr. Gzłozie- 
rin — Rząd sowiecki uważał za jeden z głów­
nych celów swej polityki współdziałanie ekono­
miczne z innemi państwami. On zawsze oświad­
czał, że gotów jest dać dostateczne zyski kapita­
listo mzagranicznym, którzyby pomogli mu wy­
korzystać przyrodzone bogactwa Rosyi i odbu­
dować jej aparat ekonomiczny".

Gzyż zawtsae tak tęsknił do kapitalistów"?

— o o o  —

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

(Dokończenie)
Jednocześnie korespondenci piszą o Wielkiej 

walce wewnętrznej w szeregach partyi komuni­
stycznej: zwolennicy starego kursu walczą ze 
zwolennikami nowego. I dosizlo do tego, że bol­
szewicka „Prawda" grozi terorem(!) tym zwolen­
nikom starego kursu, którzy nie chcą podpo­
rządkować s;ę nowym dyrektywom w duchu ka­
pitalistycznym. Łatwo zrozumieć, że to wszystko 
jesizcze głębiej pogrąża nieszczęśliwą gospodar­
kę bolszewicką.

I wobec tego, jak powiada tow. Martow, przed 
ustrojem bolszewickim staje dylemat: albo no­
wy kurs zostanie sparaliżowany biernością me­
chanizmu państwowego i sprzeciwom w szere­
gach kc muni stycznych, albo ten nowy kurs za­
tryumfuje. ale na gruzach partyi komunistycz- 
,; ej. I zasługa Lenina tkwi w tem, iż wykazuje 
swoimi argumentami niemożliwość dalszego 
trwania dyktatury partyi komunistycznej.

Tak więc bieg rozwoju gospodarozegio zdruzgo­
tał wszystkie teorye, praktykę, „plamy" bołsze-

wiztpu. Niestety, zdruzgotał nietylko te plamy, 
ale takie gospodarkę i kulturę całej Rosyi...

Nie będziemy tu mówili o szalonych pomy­
słach przeniesienia bolszewickich planów na 
grunit polski i na Zachód, gdzie przesłanki go­
spodarcze i kulturalny sią zgoła odimienne, gdzie 
na porządku dziennym I kwidacya stosunków 
feudalr. ych zgoła nie stoi, gdzie napięcie w sto­
sunkach agrarnych jest znacznie mniejsze, gdzie 
drobna burżuazya jast ultra-reakcyjna, gdzie ka­
pitalizm jest mocno zakorzeniony i t. d. Proble­
mu polskiego zwłaszcza w stosunkach między­
narodowych nie możemy tu omawiać, ale po­
zwolimy sobie wskazać, że Polska znajduje się w 
kleszczach pomiędzy Rosyą a Niemcami i opano­
wanie Polski przez anarchię komunistyczną o- 
zmaiczałoby niewątpliwie koniec niepodległego 
istnienia państwa. Rosya bolszewicka zabrałaby 
wówczas ogromną część Polski. Coprawda może 
proklamowałaby jakąś „sowiecką" Polskę, ale 
wiemy dokładnie, że „niepodległość" sowieckiej 
Ukrainy jest zupełną fikcyą. Z Polską stałoby 
się to, co się stało z Gruzyą i gdyby nadeszła 
chwila likwidacyi bolszewizmu w Rosyi, wów­
czas w nowej Rosyi — chłopskiej, demokratycz­
nej, czy zgoła carskiej, wypadłoby chyba na no* 
wo rozpocząć stuletnią walkę o niepodległość...

Spowodować anarchię w przemyśle, w życiu

połitycznem boisz ewizm w Polsce może by po­
trafi1, ale o twórczych siłach mowy niema, tak 
samo, jak niema tych sił w Rosyi. Nie mówimy 
już o chłopie polskim, który bynajmniej do bol- 
sizeiwizmu się nie garnie, ale weźmy proletaryat 
polski, rozbity na szereg obozów: chadeków, N. 
P. R-ów, socyalistów, komunistów i t. d. Jakież 
są realne wpływy socyalizmu polskiego. Jeśli 
weźmiemy statystykę wyborów do Sejmu pol­
skiego, wjrdaną pod redak-cyą Krzywickiego, to 
się przekonamy, że procent głosów socyalistyez- 
nycb w Galicyi zachodniej wynosił 17 proc., w 
Królestwie 8 proc., w b. zaborze pruskim zgoła 
— niecałe 2 proc. Łatwo sobie wyobrazić w pol­
skich warunkach rosyjski eksperyment dykta­
tury drobnej mniejszości n4d państwem, n-b. 
znaj.dująeem się w trudnej sytuacyi międzynac 
rodowej!

Na zakończenie chcielibyśmy zwrócić uwagę, 
ażeby ze słowem „bolszewizm" nie robiono gry 
słów i żeby nie używano tego słowa w niewła- 
ściwem znaczeniu. A więc „bolszewizm", raz je- 
sze, nie oznacza bjmajmniej stosowania metodjr 
bezwzględnej walki klasowej, gdyż na stanowi­
sku tej metody stoi tzw. „dwa i pół" Międzyna­
rodówka. Bolsziewizm nie oznacza także wszelkiej 
dyktaturv proletaryatu wogóle ł metody rewolu- 
eyjnej, gdyż dwa i pół Międzynarodówka właśnie
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lurżuazya
organ miańszewików, wychodzący poza grani­

cami Rosyi „Socialisticzcskij Wiestnik" daje 
laki obraz wyrastającej na grzędach bolmewi- 
amu rosyjskiego — nowej' burżuazyi.

„W Rosyi nie tylko nifektóre dawne elementy 
burżuazyi, zrujnowane prze® wojnę, u>stą<pi:ly 
miejsca nowym, lecz cała ta klasa, jalcgdyby 
dawszy nurka pod wodę na lat parę — ponownie 
wydoby wa się teraz na powierzchnię, radykalnie 
przeobraziwszy się i co do swojego składu i cha­
rakteru i politycznych dążeń. Do następstw go­
spodarczych wojny dołączyła się w Rosyi i poli­
tyka komuniami u, która powinna była bez dłu­
gich korowodów unicestwić burżuazyę. W rze­
czywistości dawna burżuazya została unicestwio­
na i ekonomicznie a po części i fizycznie. Ale z 
grobu starej klasy wyrastał jej następca, w któ­
rym każdy pozna ślady wychowawcze epoki pier­
wotnego nagromadzania; każdy stwierdzi w nim 
ślady stopienia się różnych żywiołów % najroz­
maitszych warstw społecznych. Tu wchodzą nie­
którzy z dawnej burżuazyi — najhardziej zręczni 
pr. obie [Bi, chytrzy, przedsiębiorczy. Odpłynęli 
byli od tamtego brzegu i po przeróżnych przy go-' 
dach dotarli do tego brzegu, nie mało straciwszy, 
oczywiście, ale wciąż jeszcze w 'awym charakte­
rze kapitalistów. Lecz i oni — fizyemre ci sami, 
co przedtem — zupełnie poprzeradzałi się pod­
czas perypetyj rewolucyi. Zaczerpnęli odmien­
nego powietrza i zarazili się wszystkiemi choro­
bami nowej fcurtuazyi. A ta nowa burżuazya. 
kogóż doprawdy pośród niej niema? Dezerterzy 
scbwytani i nieschwytani; subjekci, którzy na- 
kradli towarów w czasie rekwioycyj; robotnicy 
■tacy, którzy porzucili warsztaty, wyniósłszy 
przedtem porządną ilość materyału; chłopi pod­
miejscy, bajecznie wzbogaceni na mleku i jarzy­
nach, agenci czrazwyczajek tych wielkich kloak, 
w których odbywa się masowe sarno; alęganic 
się burżuazyi, urzędnicy i „spece" (specjaliści) 
wszelkich departamentów, nie tylko chętni do 
brania łapówki, ale umiejący zaśpiewać porzą­
dną cenę za swoje usługi, konduktorzy i maszyni 
ści, którzy potrafili wykorzystać fantastyczne 
różnice w cenach (mowa tu o wielkich zyskach 
przy przewozie) sprzedawcy uliczni, przedsię­
biorczy szwajcarowie, kuryerzy wielkich osób 
przestępcy kryminalni, organizatorowie domów 
schadzek, kuryerzy dyplomatyczni, ludzie wszel­
kich rang i klas, wszelkich narodowości i różnej 
płai — naczelnicy i  ich podwładni, sędziowie 
śledczy i pedisądni, szlachta, mieszczanie i chłopi 
— wszelcy ludzie (jak to mówią) bez ojca i ma­
tki, be® rodu 1 plemienia, ale zato z olbrzymim 
zapasem awantumiemści, niezbędnej, ażeby ry­
zykując gardłem, napychać sobie kieszenie i 
wyj£ć nasucho z wiru wodnego. Ludzie ci zapo­
znali się w owe lata z kratkami wuęziennemi, 
podlegali- obławom i rewtzyom. nauczyli się kon­
spiracji i szyfrowego porozumiewania się...

I ta historya nowego burżuja nadaje mu oso­
bliwe piętno. Po dawnej „solidności11 wielkiego 
kapitału nie pozostało ani’ śladu. „Solidnych" 
firm niema, juiż zgoła i 'długo jeszcze.w Rosyi ich 
nie będzie. Wychowany na ustawicznem łama­
niu ustaw, szach erce i łapówce — nowy burżuj 
zgoła jeszcze nie pojmuje, że uczciwość i akura- 
t.ność w stosunkach handlowych może być ko­
rzystna, może nawet stać się normą.

Ale jak — pyta dalej „Socialisticzeskij^ Wiest­
nik" — zrodziła się nowa burżuazya, gdy stara 
została zniweczona? W jaki sposób z powszech­
nej równości ustanowionej przez prawo i władze 
powstała na nowo nierówność ogromna ?

Dlatego, że dla równości ekonomicznej w Ro­
syi niema jeszcze żadnych przesłanek, że zasznu­
rowane w' plany gospodarcze życie ekonomiczne 
nie może się w niej (Rosyi) rozwijać i żć na miej­
sce komunizmu „zbiorowej walki ludzkości z 
przyrodą" rozwinęła się w warunkach niesłycha­
nego ifodu najprymitywniejsiz®, walka o byt; 
walka w której wyrywają kro mikę Chleba z ust 
bliźniego, gdzie jako wyższe prawidło moralno­
ści zjawia się zasada: choć dz eń jeden, ale mój!

I każdy krok nowy na drodze rozkładu gospo­
darczego, zwiększając plagi głodu i nędzy, wzma­
cniając chaos pozbawiał sił gospodarkę państwo 
wą, dawał żywot nowej ciżbie powstającej bur- 
żraziyi. która w te lata ,,k ons&kwentmego komu- 
uizmu" lęgła. ®ię, jak robactwo na trupie rozkła­
dającej się (gnijącej) gospodarki.

Przed nowym kursem" wychowywało ich i to 
komunistyczne państwo, które, potrzebując towa­
rów, w rezultacie było zniewolone zwracać się do 
nich o pomoc. Tam, gdzie sprawa mis znos'la 
zwlekania n. p. w dziedzinie dostaw wojskowych 
albo zamówień drzewnych — powoływało się 
„iffiicyatywę prywatną" pod obludnie-komunisty- 
czmym szyldem „państwowych afpntów".- Tak 
zv r ne towarzystwa „kustarne" (przemysłu do­
mowego) i kooperatywny, nic wspólnego nie ma­
jące ani z przemysłem domowym, ani ze współ- 
dzieloaością wyrastały jak grzyby, i służyły za 
zasłonę dla kapitafu. Nawet najzupełniej nie 
•przysłoniętą spekulację musiało się. dopuścić 
styczniowym dekretem z 1919 roku, postanawia­
jącym, że instytucje sowieckie, w razi© niemoż­
ności pokryć swych zapotrzebowań produktami 
poństwowych fabryk mają prawo poszukiwać 
tych towarów na wolnym rynku. Kry lenko, któ­
ry potem zajął sdę odewdzięCznem zadaniem prze- 
studyowanaa skutków tego dekretu, stwierdzał 
nia podstawie dokumentów z wielką, skruchą, ile 
dziesiątków milionów spłynęło w- ten sposób na 
wolny rynek (do wolnego' handlu) ku wyhodowa­
niu ekonomicznemu nowej burżuazyi,

Ale a®'do wiosny 1921 burżuazya wciąż je* 
seoze istniała nielegalnie. Posiadanie milionów 
samo przez się było przestępstwem i żadne pod* 
stawy prawne nie ratowały parjsad represjami. 
Stąd w wnalioe o swój byt burżauzya, wciąż wna* 
hala się pomiędzy sojuszem z icareiziwyceiajką 
przy pomocy łapówki i borykaniem saę z 'nią — 
przy pomocy konspiracji. Ale bądź co bądź,mu* 
siała siię cna dzielić swoimi zyskami z dzierży* 
delami władzy, i mimowoli tworzyć swoich 

przyszłych kolegów i konkurentów.
..Nowy kurs" zabrzmiał dla niej wobec tego, 

jak wielka, karta „wolności".
O tym tryumfie burżuazyi ,pt®zie dalej . Socyial. 

Wiiestnik";
..Na polu wailki burżuazyi tej nic było. 

Ani politycznych, ani ekonomicznych żądań o* 
na nie stawiała. Nie walcizyla, a wywalczyła 
sobie tpiraw niemało! .Tej zwycięstwo było awy* 
cięstwem samej zasady kapitalizmu. Milcząco 
osiągnęła to, że drgamy władzy bolszerypiickiej 
ścieśniły się, ażeby jej udzielić miejsca, jako

„pożyt-ezremu stanowi"; uzyskała wreazcie to.
że na tysiącznych wiecach i w tysiącach arty* 
kułów pisarze bolszewiccy i mówcy muszą wpa* 
jać tym, którzy są, u doku, ostrożną i zaprawio* 
ne szacunkiem odnoszenie się do tej nowej kia* 
sny, muszą przestrzegać przed konfiskatą i ire* 
fewiizycyą i grozić siwioim miodtązym ■braciom 
ciężkiemi karami za, naruszanie „świętych 
praw" własności prywatnej!

Lecz „nowy kurs" to jeszcze nie kapitalizm, 
to tylko w zasadzie zwycięstwo nowej buiżua* 
zyi. To okros, kiedy :z fałdów płaszcza komuni* 
stycznego wychodzą na świat boży okryte w 
nim elementy buffżuazyjne. Rozprostowują one 
swoje członki, zaopatrują się w firmy, we współ 
■elków, zakładają siklepy, fabryki, przystępując 
z wielką obawą do roboty kapitalistycznej; kon* 
soli dują się tymczasem w osobną klasę, liana, 
jak każda, klasa, wnet wyczuwa, gdzie ją but 
ugniata.

GospodoacizioeorganiKacyjne formowanie się 
burżuazyi odbywa się teraz dopiero, w naszym, 
oczach."

„Socyalisticzeskij Wiestnik" stwierdza dali, 
że tej nowej buiżuazyi zupełnie nie dolega bra 
wolności politycznych; z bolsizewizmem łączy j< 
przytem to; żc nie posiada ona żadnych korzeni 
w przeszłości, że jej nie wywłaszczał dekret 
październikowy. Przeciwnie, gdyby go nie było, 
te Warstwy nie stałyby się burżuazyą i nie o> 
glądałyby swoich milionów, jak nie oglądają 
swoich uszu. Ale ta nowa burżuazya chciałaby, 
ażeby damo już spokój z rewolucyą — z tą chwi* 
lą, gdy ona porosła w pierze; jej nowa droga 
zmierza do tego, ażeby pokąd nie zdoła położyć 
swej łapy na władzy — stopniowo krok za kro* 
kiem «uizyskiwać wpływ na najważniejsze dla 
niej części sowieckiego aparatu państwowego. 
Narazić diziała ona przekupstwem. Wykupuje 
się od kontroli, od rewizyj, uzyskuje pospiech, 
dla swoich transportów id . W ten sposób wcią* 
ga cna materyalnie i  ideowo różne instytucye 
sowieckie w krąg właśnie swych — nowej bur* 
żmazyi — interesów.

Wieilu ispecyailistółw: chemików, inżynierów, 
prawników, pełniących służb? sowiecką, głodu* 
jącyicb na sowieckich „racyach żywności", nie 
porzucając owej służby, przystępuje do niej w 
roli udziałowców, doradców prawnych i t. d., 
wkracza w ów nowy świat kapitalistyczny. Je* 
dną nogą tkwią oni przy maszynie rządowej, 
drugą stają przy buiżuazyjnem kole obrotow em 
— czego właśnie potrzeba nowej burżuązyi...

Słowem, widzimy w op is ie  rosyjskim, ,jąk Z 
dumnych zamiarów bolszewickich rzeczywistość 
czyni parodyę: na miejsce wygubionej starej 
"burżuazyi dochowali, się oni nowej: zdarli jak* 
by jedną skórę, a oto pod ich rządami wyrosła 
druga. Czy kpsza przynajmniej? Wiemy z tego, 
co się dzieje u nas i co się dzieje wszędzie, iż 
masowo występujący typ magle wzbogaconych 
wnosi do obozu kapitalistycznego tylko Więcej 
zachłanności, więcej cćfeh *— jakby wilczych, 
nie oswojonych... Nauczyli się mniej mozolnego, 
bardziej błyskawicznego robienia fortuny...

Wojna, która do najgorszych praktyk przy*1 
zwyezaiła starą bunżuazyę — dla tych nowieyu* 
szów była jedyną szkołą.

Na najbardziej zacofanym terenie — rosyj* 
skitn chciał bolistzewiizm wyhodować czy wymu* 
Bić formy, wymagające zgoła odmiennej kultu* 
ry. Na grzędach jego nie potrafiło wyrosnąć to, 
czego chciał, tylko to, co się tam płonić może...

uznaje tę metodą w odpowiednich warunkach, 
zaś program PPS  wyraźnie stwierdza, że w razie 
zdobycia władzy przez klasę robotniczą wypa­
du i* być może z orężem w ręku bronić rządów 
robotniczych przed reakcyą buirżazyjną.

Należy słów używać we właściwiem znaczeniu 
i wówczas słowo .bolsizewizm" będzie ozmaczało 
tę specyalną matedę wiary w akcyę drobnej 
mniejszości, w dyktaturę kliki, w możność budo­
wania isocyalizmu z niczego, oraz wiarę w bezpo­
średni wybuch rewolucyi na Zachodzie i koniecz­
ność przystosowania taktyki do tej rewolucyi.

Smutny jest bilans rosyjskiego boisz,ewizmu i 
podległej mu III. Międzynarodówki, która stała 
s ię  w ten sposób organem państwowości rosyj­
skiej i tejże interesów politycznych, na co zwra­
camy pilną uwagę czytelników.

Ruina Rosyi i rozbicie frontu proletaryackiego 
na Zachodzie, a więc niesłychane osłabienie ak- 
cyd proletaryatu wszędzie — oto wynik bolsze- 
wizmu. Jak słusznie powiada Vandervrl de w 
swym wykładzie o toolszewizmie, wygłoszonym 
w Ox;fordiziie: „Les trois promesses du boi che*
visme“ ; „Eksperyment boisz:wieki w Rosyi byt 
decydujący, ale w sensie negatywnym. Wykazał 
właśnie pezie® swe porażki, że wszystko można 
uczynić przy pomocy bagnetów, ale niepodobna 
tworzyć sipołeczeńisftwa socyalistyoznego, lub ko-

m u rd sty c z n e g o  w kraju, gdzie brak jeszeme 
wszelkich elementów normalnej socyalizacyi."

Do wszystkich fatalnych następstw bankru­
ctwa, rosyjskiego boisz ewizmu należy dodać je 
■szcza jeden: zatruwa on wiarę robotników nie­
wyrobionych, socjalistycznie niewykształconych 
w ideał socyali,styczny. Teraz każdy realkeyoni* 
sta. każdy kleryka! pokazuje palcem na bolsze­
wickie porządki, na krwawy teror, na ekonoma- 
miicziny krach, na fttód, na zniszczenie kultury — 
i dowodzi (jak. to uczynił arcybiskup Teodoro­
wie® w Sejmie), że jest to właśnie prawdziwy i 
konsekwentny marksizm, że to właśnie jest pra- 
wdzi/wy socyalirim w czynie. I w ten sposób bol- 
szewizm, jak sdę wyraziła lewa eserówka rosyj* 
ska Spirydonówna, „plunął clo dzłecięeej duszy", 
nisaczy wiarę, entuzyazm w ruchu socyalistycz- 
nym. Niegdyś Jaures mawiał, że socyallzm do­
kończy niwakoińczonego dzieła Wielkiej Francu­
skiej Rewolucyi, ostatecznie wyzwalając jed­
nostkę, indywidualność, z pęt niewoli ekonomi­
cznej i kulturalnej. W tem 'twierdzeńi u wi elkie­
go szlachetnego polityka i myśliciela wyraziła 
się ta wielka wiara w posłannictwo socjalizmu 
na ziemi, w etycznie odrodzenie ludzkości, które 
riMto ze sobą wielkie dzieło socyalizmu. Ale czyż 
krwawe dzieło ezrezwyczajek, czyż ruina całego 
państwa podobne są do tej wielkiej wizyt., do tę­

go wielkiego polotu myśli socyalisrtyczn^j?
Jeisizioze raz zamiast socyalizmu — kapitalizm, 

wolny handel, 
spekulacja,
niewola wobec kapitału zap^anicznego, 
potworny głóid,
de,kulturyzacy-a społeczeństwa, 

militaryzm,
przymus pracy i armie pracy, 
rozkład państwa, 
zwycięski Piast.
rozbicie sił proletaryatu na Zachodzie, 
wzmocnienie reakcyi.

Oto bilans bclsizewickiej polityki, którą starają 
się nam namuclć jako „wzór",,,celowej",, „roizium- 
nej", „radykalnej" polityki klasowej proleta­
ryatu.

I gdy w jednym obrazie stają przed nami 
wszystkie te potworności bolszewickiego- syste­
mu, ntimowoli przypomihają się nam »łowra sta- 
retto zasłużonego socyalisty rosyjskiego Axetro- 
da, który swój akt oskarżenia przeciwko bolaae- 
wikom p. t. „Kto ' zdradzał socyalizm?" . kończy 
temi słowy, iż bolśzewizm. ten „bakunizm z mar* 
twych powstały", jest „jedną wielką zbrodnią i 
nic więcej!".

o o o  —
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Powstanie na Ukrainie
Źródło ukraiń sk ie  „R  dnyj K r a j*  podaje w sze­

regu  w łasnych depesz bliższe szczegóły  pow sta­
nia na Ukrainie.

Z K opyczyuiec donoszą do tego  p ism a uk raiń­
sk iego, że Kamień.ec Foaoiski wzięty został przez 
powstańców w nocy z  27 na 28 z. m. W m ie­
ście  pozostaw iona czerw ona mil cy a  poddała się . 
K ilku milicyantów, którzy dali się  ludności 
szczególnie we znaki, stracono. Ludność powi­
tała powstańców z żyw ą radością.

Z Mielnicy .donoszą: Z odcinka S tare j U szycy 
do.atu je  huk dział. To w aiczy z bolszew ikam i 
atam an  Zaorłotny w rejonie Źmerynki. Jeń cy  
czescy , którzy Zbrucz przekroczyli, opow iadają 
o straszn ej rzezi, jaką  wyprawił zagon  pow stań­
czy w Usz cy, gdzie w pień w ycięto „b esarab - 
skich b a r y tó w * ,  sprzym ierzonych z bolszew i­
kam i. ,

pod  Tarem te oddziały  p ow stań cie  złączyły 
się  w d yw izyę  Zabołotnego, który ok rąża jąc  
Żmer-nkę goczi na Jampol. Na stacy i Wencfy- 
c z a r  zaięto cukier i dużą p ariy ę  zboża. Depe- 
s z a czortkowska podaje , że w re .on ie Htnniniec

lotnik w przelocie ku  Źm erynce rzucił bom by 
na tor kolejow y. Potem  pojaw i y  się  na widno­
kręgu  je szcze  dw a sam oloty, zdąża jące  w sironę 
Płoskirow a.

Z Trem bow li: D oniesienia z P łoskirow a (punkt 
barozo  copraw da od M oskw y oddalony) podają 
w iadom ość o  w ybuchu pow sta a a  w okolicy 
M oskw y i na Sy b irze  i nad  W ołgą. Znaczne 
siły  pow stańcze ooiegają Odesę — brak  im je ­
dnak należytej -organ zacyi, jakoteż am unicyi. 
O desa w zupełności odcięta. W m  eście  brak 
opału  i chleba. Pow stańcom  dopom agają,N iem cy 
koloniści.

N akoniec z depeszy  z Borszczow a donoszą, 
że pow stańcy za,ęli Lipowiec, Humań i Czerkasy 
i usiłuję obecnie p r z e k r o ić  Cniepr. K ole.e s ta ­
nęły . T e legra f nie fuukcyonuie. D ezoryentacya 
czerw onej arm ii zw iększa katastro fę .

(Pow stanie w edle tego przedstaw ienia rzeczy 
ogarnęłoby lew uorzeżną U krainę i byłoby w fa ­
zie próbow ania przerzucan ia  się  i n a  U krainę 
praw obrzeżną —  red. „N ap .“).

KRONIKA
Kraków, 5 listopada.

Uroczysta Akademia na temat 
bzkcły powszechnej

Ognisko nauczycielskie Związku naucz, szkół 
powszechnych w Polsce urządza w niedzielę 6 bm. 
o godz. 11 przedpoi. w sali Sokoła krakowskiego 
uroczystą Akademię, na któiej przemawiać będą 
Hube.t Rostworowski i Michał Jan ik  na temat 
„szkoły powszechnej". Akademia ma na celu po­
parcie idei szkoły powszechnej, która specyalnie 
w Polsce ma wrócić dziecku polskiemu to, co 
wraża przemoc mu wydarła tj. mowę ojczystą. 
Aby spełnić to zadanie, musi szkoła powszechna 
otrzymać opiekę całego społeczeństwa, które musi 
dać szkole wzotowycb nauczycieli i wspomagać 
ich pracę przez dostarczanie najwygodniejszego 
pomieszczenia dia szkół i dobrych przyborów 
naukowych. Na Akademię zaprasza się wszystkich, 
litery n, lnu K7_kn>v’ p m s / : , / c ; . . h —Pr.iiao 1 aw ią. 
Wne z nią przyszłość leży na sercu.

Nowa podwyżka węgla
Magistrat podaje do wiadom.ości, że wskutek 

podwyższenia z dniem 1 listopada br. należytości 
za pizewóz węgla z kopa ni oraz kolejki górni­
czej i bocznicy w Jaworzn u o 100"/o uległy od­
powiedniej podw jżce ceny maksymalne węgla 
w Krakowie jak  następu e :
1) Cena za wagon 10 ton loko dwo­

rzec k o l e jo w y ..................................   155 400 mk
2) Cena za 1 ctm loko skład przy

dworcu kolejowym . . . . .  1.(520 „
3) Cena za 1 ctm w składach Szpera

Andrzej Niemojewski
(W spom nienie pośm iertne)

Dziwno zaiste  odskoki zu ży ły  s ię  n a  pasm o  
żyw ota i dztanalnaści literack ie j A n drzeja  N ie­
mo j owakiego, który um arł w W arszaw ie  w nocy 
z 2 n a  3 b. m. n a  uidar sercow y. We w spom nie­
n iach  n aszych  z daw nych la t  ży je  N iem ojew sk i 
zgolą odm ienny od tego, który  w ostatn im  okre­
sie sw ego życia zdobył sobie rozgłos osobliw ej 
n atury .

W m łodości w ystąp ił Andrzej N iam ojew sk i
na widownię ja k o  poeta socy al -styczny. B u jn a  
była młodzież ow ej doby, pełnej idealizm u, gó r­
nych porywów, burzliw ych w a.k  duchow ych, s ta  
Wania się  now ego św iatopoglądu . P o lsk i ruch 
socyal i styczny był w ów czas na przełamie. — 
W G al cyi zaczął on w łaśn ie  porzucać ciasn e  i  
be-znaidziiejne form y k o n sp iracy i m ałej g a rs tk i 1 
puszczał świeże pędy, pełne no-wych s ił  żywo­
tnych, ijrące do założenia jaw n ej, w ielk iej p arty i 
robotniczej. W K rólestw ie też zapanow ało nowe 
Oży wienie; które w p arę  la t  później doprow adziło 
■lo założenia PPS. Jecm o z głów nych ogn isk  no­
wego ruchu stan ow iła  wtedy k rak o w sk a  mło­
dzież un iw ersy tecka. W ydaw ane przez nią w r. 
1889 czasopismo socyal:styczne „Ognisko*' było 
niejako kuźnicą nowych idei i m iało  znaczenie 
wprost przełom owe. W tem pam lętnem  „O gni­
sk : “ drukow ał A ndrzej N iem ojew ski pierw sze 
swoje poeizye, a w rolcu następn ym  (1890) w ydał

ul. św. Sebastyaua, Kwiatkowskie­
go ul. Zwie zyuiecka i u hurtowni­
ków w Podgórzu, mających składy
w m i e ś c i e ......................................... 1.690 „

4) Ceua za 1 ctm w składach drob­
nych h an d larzy ................................... 1.720 „

5) Cena za odwóz 1 ctm do 14 wt. 60 „
6) Cena za odwóz od 15 ctm wzwyż 50 „
7) Cena za zalesienie od 1 ctm za-

leżnie od położenia piwnicy od . 40—50 „

O komunizm
(k) W związku ze sprawą aresztowanych komu­

nistów : Józefa Paszty, Modzelewskiego, Mikosza, 
Ma ówny i Uimana, przytrzymano onegdaj w Kra­
kowie agitatora komunistycznego niejakiego Ju ­
liana Rosę. Jak  stwierdzono, Rosa wysłany został 
do zagłębia na Śląsk przez centralę komunistyczną 
w Warszawie. Rosa grasował pod nazwiskiem Jan a  
Ślązaka. Aresztowany agitator pochodzi z Wierz- 
bnika w ziemi radomskiej i poszukiwany jest bli­
sko od roku przez sąd w Radomiu za propagandę 
komunistyczną.

Paskarstwo mieszkaniowa
(k) Tragiczną mizeryę mieszkaniową w Krakowie 

wykorzystują liczni lichwiarze, którzy za wynajęcie 
pokoi żądają wprost olbrzymich opłat, nie mówiąc 
już o nieuuikniooem oasiępnem, które czasami do­
chodzi do niemożliwej sumy. Na płacenie „h ara­
czu * jednopokojowego skazani są  głównie kaw a­
lerowie, w znacznej części akademicy, którzy zmu­
szeni przebywać w Krakowie, czasami trzy czwarte 
swoich dochodów obracają na opłacenie pomie­
szkano .

Przed kilkoma dniami krakow ski urząd walki

w K rakow ie pierw szy tom  sw oich  w ierszy. Byly- 
to po czy a ideowe, w iał z nich duch rew olucyjny. 
O dzw ierciedlały one ów czesne n astro je , tęsknoty 
i  d ążen ia  i  przem aw iały  z w ielk ą s iłą , jaik po­
bu dka w o ła jąca  do czynu. Szczególnie p opu lar­
nym  z togo zbiorku s ia ł  się  aintyinilitarystyczny 
w iersz  ,,B ra n k a " , dek lamów an y  nie;.liczono razy  
n a  w szelkich  zebran iach  tow arzyskich  m łodzi er 
ży, a  później i  n a  każdym  niem al w ieczorku ro ­
botniczym  przez szereg lat. O tok Fran c sak a  
N ow ickiego s ta ł  sle  A ndrzej N iem ojew sk i od-nazu 
n a j popu larn ie  j ST-ym uolskitn poetą  socyali-sty- 
ezinym.

Ale popu larn ość jego  w śród robotników, w zro­
s ła  jeszcze bardzie j, gdy w r. 1895 w ydal zbiorek 
w ierszy  p. t  „P odziem ia", ja k o  p ierw szy tom ik 
cyklu  „P o lon ia  iered-enta". Cały ten zbiorek, p i­
san y  w rytm ie tęlmigcych m łotów, pośw ięcony 
był życiu  górników , tej n a jliczn ie jsze j grupy 
p ro letary atu . W iersze te przedrukow yw ano by- 1 
ły  n astępn  e niezliczone razy  w polsk ie j p ra sie  
robotniczej i  deklam ow ane n a  uroczystościach  i 
w ieczorkach  socyalistycznych , zw łaszcza pełen 
siły  „Dom  zbcirny", zaczyn ający  się  od słów : 
„Górnicy-! Tu n iech aj się zbiorą szeregi!*'

B yłyto dźw ięki tiowt, n iesły szan e  dotąd  w lite­
raturze  p ilsk ie j, by lato  poezya pro letaryatu  b u ­
dzącego się  qo sam odzieln ości i do w alki. D late­
go też ta k  bardzo przypadły  do serca k la sie  ro­
botniczej.

N astąp iły  wkrótce dalsze tom iki cyklu .Polo­
n ia  i r r  eden to", a  m ianow icie „L u n y ", obrazu jące

z lichwą rozpatrywał sprawę mejakiej p. Hrobo- 
niowej, wdowy po budowniczym, zamieszkałej przy 
ulicy Zygmunta Augusta 1. 7, klóra za odnajęcie 
1 pokoju z obsługą i światłem elektrycznem za­
żądała m esięrznie 5 kg. cuk,u  kostkowego (wy­
raźnie podkreślała tylko kostkowego), 7 cetn. węgła 
i 10 000 mk. U ząd pow yższy skazał paskarkę 
mieszkaniową na grzywnę 50.000 mk lub miesiąc 
aresztu. O podobnej lichwie mieszkaniowej prze­
konać się można w bardzo wielu wypadkach. 
Szkoda, że wypadek przykładnego ukarania jest 
odosobniony.

Prezydent ministrów Ponikowski w Krakowie.
Dzisiaj o godz. 8 '30 rano przybywa z Warszawy 
do Krakowa prezydent min. Ponikowski w towa­
rzystwie dyrektora departamentu w prezydium  
Rady m in sbów  dr Studzińskiego, dyreklotu Gieł- 
żym kiego, jednego z dyiektorów departamentu 
ministerstwa oświuty i sekreta: za osobistego Potu- 
lickiego. N* dwoicu powitają prezydenta ntinist ów 
przedstawiciele wtadz, poczem prezydent odwiedzi 
k lk a  szkół powszechnych i gimuazyum, nasttpu e 
uda się do Wieliczki celem zwiedzenia salin. O g.
6 wieczorem odbędzie się w sali Rady mie.skiej 
powitanie prezydenta ministrów przez prezydenta 
miasta i Radę miejską przy wspó udziale repre­
zentantów władz, wybitnych osobistości m. Kra­
kowa, posłów, przedstawicieli szkolnictwa, świata 
literackiego, dziennikarskiego itd. O godz. 7 wie­
czorem uda się prezydent ministrów na przedsta­
wienie dp teatru im. Słowackiego. O godz. 7 %  
nastąpi przyjęcie przez grono profesorów Akade­
mii górniczej w hotelu Saskim , poczem odbędzie 
się raut urządzony przez profesorów Uniwersytetu 
w auli Collegii novi. W nied-.ielę o godz. 9 rano 
przybędzie prezydent m in sbów  na Wawel, gdzie 
zwiedzi katedię otaz roboty restauracyjne w zam­
ku królewskim. O godz. 11 nastąpi przy udziale 
prezydenta ministrów uroczyste otwarcie stydyum 
pedagogicznego na Uniwersytecie Jagiellońskim . 
Po śniadania u rektora Uniwersytetu dr Nowaka
0 godz. l Ł/a prezydent ministrów zwiedzi Akade­
mię górniczą i Akademię Sztuk pięknych.

Pobyt prezydenta ministrów w Krakowie zakoń* 
czy się w niedzielę wieczorem przyjęciem u pre­
zydenta m iasta Federowicza. O godz. 11 w nocy 
prezydent Ponikowski odjedzie do W arszawy.

Dodatkowa aprowizacja ro o tików. Magistrat 
wzywa właścicieli i kierowników zakładów prze­
mysłowych, przedsiębiorstw robót publicznych
1 zakładów użyteczności publ cznej, aby cetem 
sprostowania re w iru  pracowników uprawnionych 
do poboru dodatkowej aprowizacyi robotniczej, 
zgłosili w Wydziale lllb apr. m agistratu dnia 5,
7 i 8 bm. wszelkie zwiany, jakie od ostatniego 
zgłoszenia zaszły w personalu tych pracowników^ 
wskutek przyuytsu i ubyi.ru pracujących.

Zakaz wywozu tłuszczów z Krakowa. Ze wzglę­
du na brak i drożyznę tłuszczów w Krakowie 
magistrat zakazał wywozu z Krakowa tłuszczów 
tak drogą kołową jak i koleją bez specyalnego 
zezwolenia magistratu. Artykuły powyższego ro­
dzaju, wywożone wbrew zakazowi, ulegną konfi­
skacie a winni nielegalnego wywozu będą pocią­
gnięci do odpowiedzialności karuej.

życic hutm uów  i „Z iem ia  ob iecan a", pośw ięcona 
w ychodźtw u ze w si do centrów  przem ysłow ych. 
D alszy tormk m  a i za  tem at dolę p ro letary atu  
w iejsk iego, a  dw a cetaln ie  „S to lic a "  i  .P tak i bu­
rzy" k re śliły  obraz zm agań , się  duchow ej intali- 
gencyi socval.styczn ej, której now em u pokolen iu  
w różył poeta:

Och w lepszym  od o jca  obudzisz się  śwdecie 
I z nowych pokoleń zastępem  pójdziecie  

I ’od szum om  krw aw ego sz tan d aru !
N ie dorów nyw ały jed n ak  te dalsze tom ik i s i­

łą  pierw szem u, pośw ięconem u górnikom . Z ży- 
c ieju  górniciaem był bowiem  padów czas Niemo- 
jewsiki n a jb l żej zw iązany, gdyż m ieszkał w owe 
la ta  w Sosnow cu ja k o  bu ch alter p rzedsięb ior­
s tw a  kopaln ianego.

P raw ie  co tydzień przyjeżdżał on w  latach  
1895«97 z Sosnow ca do K rakow a, gdzie utrzym y 
w at sendeem e sto su n k i przy jaźn i z tow. Ign acym  
Di szy ń sk im , z n ieży jącym i ju ż  to w arzyszam i 
drem  Ignaicym Su&sscirem i drem  Lu dw ik iem  
B ru n n trem  (Jan em -Sten em ), z M ai w in ą Garfoi- 
ii'0-wą (s io s trą  tow. Posnera) i  ze m n ą. Żywo m am  
w pam ięci te ożywione p o gad an k i, te  w spólne 
sp acery  na P an ień sk ie  Skały ...

L iczne poozyi i obraz k prozą zamiesz-czal od­
tą d  N iem ojew ski w ciągu  długiego szeregu  la t  
w  „N aprzodzie", w „K rytyce", która zastała zało­
żona w r. 189G, w K alen d ar zach  Robo In etych , 
a  także czasem  w w ydaw nictw - - h .to-d ń sk ich  
P P S . Fmil H aecker.

(Dokończenie nastąpi).
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0 siedzibę Związku górniczego w Krakowie. Zwią­
zek robotników przemysłu górniczego w Polsce 
ma statutem określoną siedzibę w Krakowie, jako 
centrum wśród zagłębi węglowych, solnych i na­
ftowych, Obecnie z powodu braku odpowiedniego 
pomieszczenia w Krakowie biuro centralne mieści 
się w Wieliczce, co ze względów komunikacyjnych 
jest bardzo niew'ygodnetn. Z tego powodu powzięto 
myśl zbudowania domu w Krakowie i we czwartek 
3 listopada tow. Jan Pytlik i Mieczysław Bobrow­
ski podpisali kontrakt kupna od gminy m. Krako­
wa, wpłacając około półtora miliona marek za par­
celę, położoną pomiędzy dwiema liniami tramwa- 
jowemi (4 i 5) przy alei Krasińskiego. Zarząd 
Związku robotników przemysłu górniczego w Pol­
sce wezwał wszystkich pracujących w górnictwie 
do jak najwydatniejszych ofiar na budowę i spo­
dziewać się należy, że na tej parceli stanie budy­
nek odpowiadający potrzebom Związku i znanej 
w świecie całym dumie górników.

Wlec pracown'ków państwowych odbędzie się 
w niedzielę. 6 b. m. o godz. 5 popoł. w sali Sokoła 
zwołany przez komitet wykonawczy Związku 
zaw. pracowników państwowych.

Stu dyma pedagogiczne. W niedzielę 6 listopada
0 godz. 11 przed poł. odbędzie się w auli uniwer­
syteckiej uroczyste otwarcie studyum pedagogi­
cznego na Uniwersytecie Jag.

Z teatru J. Słowackiego. Dzisiaj powtórzenie 
wieczoru Oskara Wilde’a. W głównych rolach „Sa­
lome": pp. Żmijewska, Kloóska, Guttner, Malinow­
ski, zaś w „Tragedyi florenckiej" Hańska, Sosno­
wski, Szymański. W niedzielę po poł. „Zaduszki", 
wieczorem „Dzieje salonu*, które na przemian 
z wieczorem Wdde’a wypełnią repertuar przyszłe­
go tygodnia z wyiątkiem poniedziałku, poświęco­
nego na „Orlątko". Teair J. Słowackiego przygo­
towuje się do uczczenia 20-tej rocznicy śmierci 
Michała Bałuckiego. Z racyi tej w najbliższym 
czasie wejdzie na repertuar jedna z mniej znanych 
jego komedyi. Niezależnie od tego prowadzą się 
próby z Rostworowskiego „Strasznych dzieci".

Z teatru Bagatela. „Dr Stieglitz*, komedya Aj, 
Friedmana, z pp. Barskim i Zbuckim dziś i w dnie 
następne. W niedzielę po południu „Kobieta, któ­
ra zabiła" na ogólne żądanie osób przyjezdnych.

Miejski teatr Opera i Operetka. Dziś „Traviata" 
w wykonaniu pp. Jefimcewy, Stępniowskiego
1 Kniaginina w głównych rolach. W niedzielę po 
poł. „Boccacio" z wspaniałym baletem, w którym 
pp. Kjakszt, Iljina i Jabłońska święcą tryumfy, 
wieczorem „Lalka" w nowej inseenizacyi i reży- 
seryi.

L teatru Nowości. Helena Miłowska rozpoczyna
swe gościnne występy w teatrze Nowości dziś w 
sobotę jedną z najlepszych swych ról Krysi w „Kry­
si leśniczance*. Jutro w niedzielę wieczór wystąpi 
Miłowska w „Zuzi*. Próby z premiery „Niech mnie 
djabli wezmą* dobiegają końca tak, że ta operet­
ka ukaże się na scenie we środę 9 bm. Wystawa 
tej operetki odbijać będzie od dotychczasowych 
utartych dróg wystawiania operetki. Obsada głów­
nych ról w osobach pp. Szymulskiej, Kamińskiej, 
dyr. Pilai skiego, Wesołowskiego, Kaczorowskiego, 
nadto balet „Arlekinada", wykonany przez Nadie- 
żdiuę, Ciesielską, Koszutską, Koszutskiego, Ciesiel­
skiego oraz cały corps de balet przyczyni się nie­
wątpliwie do pełnego sukcesu. Sprzedaż biletów 
już sie rozpoczęła w handlu Rudnickiego, Rynek 
gł. A -B .

Law Sircta wystąpi tylko raz jeden w bieżącym 
sezonie w niedzielę 6 b. m. w Starym Teatrze. 
Krakowskie biuro koncertowe E. Bujański komu­
nikuje, że paniom dozwolony jest wstęp na salę 
w kapeluszach.

Egzamina rządowe z muzyki odbędą się w Kra­
kowie z końcem listopada. Podania należycie o- 
sletnplowane i zaopatrzone w dokumenta wnosić 
należy do 10 bm. do kancelaryi Instytutu muzy­
cznego (ul. św. Anny 2).

Na kursie fryzyerskun, urządzonym przez Mu­
zeum przemysłowe im. Dra A. Baranieckiego, po­
trzebne są modelki do czesania. Zgłaszać się na­
leży u kierownika kursu p. Warowicza codz ennie 
z wyjątkiem sobót o godz. 8 wieczorem, w nie­
dzielę o godz. 10 przed poł. przy ul. Smoleńsk 9 
nr drzwi 127.

idepcrząciki pocztowe. Do notatki podanej we 
wczorajszym numerze „Naprzodu" w sprawie skan­
dalicznego 1'unkcyonowania poczty w dziale tele­
gramów zakradł się błąd drukarski, czyniący nie­
zrozumiałą zupełnie intencyę notatki. Otóż spro­
stować należy, że za telegram pilny do redakcyi 
„Naprzodu”, nadany we Lwowie 29 października, 
opłacono przeszło 800 mk, a nie 80 mk, jak myl­
nie wyd.ukowano, za którą to niską kwotę „pil- 
njeii" depesz poczta nie przyjmuje, gdyż i tak, 
jak widzimy, telegramy opłacone drogo, jako pilne, 
doręcza jak zwykłe, tj. późno.

(k) Na tropie sprawców włamania do konsulatu
węgierskiego w Kranowe. Przed kilku dniami do­
nosiliśmy o wielkiem wtapianiu, dokonanem do 
biur konsulatu węgierskiego przy ul. Lubicz, gdzie 
skradziono obce waluty łącznej wartości 3 milio­
nów marek. Jak się dowiadujemy, polieya wpadła 
na trop sprawców tego włamania. Są to dwaj bra­
cia Susułowie, znani włamywacze na bruku kra­
kowskim. Susułowie obecnie ukrywają się przed 
władzami bezpieczeństwa publicznego. W zw iązku 
z tą sprawą udało się policyi aiesztować kilka 
osób i  okolicy Stradomia jako paserów. Paserzy 
ci przed kilku dniami usiłowali na „czarnej gieł­
dzie* sprzedać złote guldeny holenderskie, co na­
sunęło podejrzenie śledzącym wywiadowcom, że 
złote guldeny holenderskie pochodzą z kradzieży 
w konsulacie węgierskim.

(k) Pożar piwniczny. Wczoraj w południe zawe­
zwano straż pożarną na ul. Józefa 1. 18, gdzie 
w piwnicy zapaliły się • nagromadzone w dużych 
ilościach węgle i drzewo. Pożar powitał od pozo­
stawionej płonącej świecy. Ogień wkrótce zlokali­
zowano. Szkoda znaczna.

(k) Włamanie. Onegdaj w nocy jacyś opryszki 
włamali się na strych domu przy ul. Jabłonow­
skich 1. 24 i skradli na szkodę podpulk. Edwarda 
Reimana znaczną ilość bielizny damskiej i męskiej 
wartości pół miliona marek.

(k) Kradzież futra. Wczoraj skradziono z powozu, 
stojącego na podworcu klasztoru Reformatów, futro 
z syberyjskieh lisów, wartości 2C0.000 mk. Poszko­
dowany jest p. Tadeusz Pnak, właściciel dóbr 
w Kośeielnikach koło Krakowa.

(k) Obława policyjna. Wczoraj zarządziły organa 
policyjne obławę, podczas której aresztowano 12 
osób podejrzanej konduity. Miedzy aresztowanymi 
znajduje się kilku znanych opryszków, poszukiwa­
nych przez sąd za liczne przestępstwa.

Z  P O L S K I
Śledztwo w sprawie zamachu Fedaka potrwa 

jeszcze caas dłuższy. Wpłynęła na to sprawa are­
sztowania komunistów w murach katedry św. 
Jura, albowiem wśród aresztowanych było steidm 
osób wplątanych w zbrodnię Fedaka. Będą oni 
włączeni do śledztwa Fedaka, a-niezależnie od 
tego odpowiadać będą za udział w tajnem zgro­
madzeniu. Proces Fedaka będzie prowadzony 
osobno. Aresztowano dotąd i odstawiono do wię­
zienia ogółem 23 osób, posądzonych c współ* 
mdziiał w spisku ukraińskim i zamachu Fedaka. 
Do tego przybyło jeszcze -siedm osób, aresztowa­
nych w katedrze św. Jura, dotąd więc jast w wię­
zieniu 30 osób. Kilka osób jeszcze ukrywa się.

Niesłychane niechlujstwo w  piekarniach chrza­
nowskich. Związek zawodowy robotników prze­
mysłu spożywczego donosi nam, tże we wszyst­
kich niemal piekarniach chrzanowskich panuje 
brud i ńiiechhiJsitwo. Prawie każda z piekarń 
składa się z jednej ubikacyi, które służą równo­
cześnie za magazyn na mąkę i pieczywo, oraz za 
sypialnię dla robo tn ik ów. Lokale urządzone są 
przeważnie w drewnianych budach, ciasne, cie­
mne i niskie, bez dopływu zdrowego powietrza, 
zasrrrodzone kupami niewywożonego zgnitego 
śmiecia i kałem różmigo rodzaju, pełne roba­
ctwa, Naczynia służące na wodę do ciasta, jak 
beciki, konewki i t. p. są brudne, po kilka tygo­
dni lub miesięcy nie myte, używane są również 
za umywalnie dla robotników, gdyż innych na­
czyń nie ma. Z pomiędzy tych nor wyróżnia się 
buda drewniana Salomona Staplera, która przed 
rokiem była już zamknięta, lecz nie wiadomo z 
czyj ego polecen ia została ponownie otwarta po to 
chyba tylko, by była rozsadniki am chorób zaka­
źnych, które łatwo przenoszą się na konsumen­
tów prz.ez spożywanie pieczywa. Woda używana 
do ciasta jest często stęchła i mętna. Oto obraz 
piekarń chrzanowskich! A właściciele tych nor, 
podwyższający codziennie cenę pieczywa, ci li­
chwiarze kpią sobie z ustaw i przepisów sanitar­
nych, nie dbają o porządek, a władze chrzanow­
skie apatyczne i len-*.- patrzą na to przez palce, 
(czyżby przechwałki majstrów piekarskich, że 
kto smaruje ten jedzie, miały tłómaczyć obo* 
jętaóść władz?). Żądamy stanowczo interwencyi 
starostwa, okręgowego inspektoratu pracy i 
władz sanitarnych ee>em przeprowadzenia kon­
troli w tych norach piakai-skich. Coś niesłycha­
nego, by w dwudziestym wieku istniały tego ro- 
dizaju piekarnie, z których za drogie pieniądze 
wychodzi pieczywo dla publiczności, a nikt tam 
nie wglądnie, bo chrzanowskie władzę moją 
względy dla „biednych" majsterków. Zaznacza­
my, że tej sprawy nie spuścimy z oka dopóki nie 
zostanie przeprowadzona dokładna kontrola 
chrzanowskich piekarń, która spowodować win­
na nabrchrn:a~t ;we zamknięcie nor piekarskich, 
których właściciele winni się postarać o nowe, 
czyste pracownie piekarskie.

Z Rady miasta Krakowa
Kraków, 5 listopada.

0 spis ludności
(k) .Na początku  ̂ wczora szego posiedzenia 

r. tn. Holcksa wniósł interpelacvę w sprawie 
niedokładnego spisu ludności, motywmac swa 
mterpelacyę tem, że jest rzeczą niemożliwa, by 
miasto nasze, które w r. 1910 liczyło 176 000 
ludności, posiadało obecnie tylko 181.0C0 mie­
szkańców. Do wybuchu wojny tuch budcwiany 
był normalny, a dziś mieszkania są tak prze­
pełnione, że ubikacye, które Siały przedtem 
pust cą, obecnie służą do celów mieszkaniowych. 
Wobec teco cyfra, wykazana ostatnim spisem 
ludności, jest stanowczo za mała. Mcwca wyka­
zywał da i ej konieczność sprawdzeia spisu, 
który będzie podstawą do liczby pzysziych 
mandatów poselskich, oraz wpływa nn stosunki 
aprowizaeyjne miasta i t. d. Z wróci wszy wagę, 
że sp su dokonywali młodzi ludzie, nie zVący 
sobie sprawy z ważności spisu, mówca s-aWja 
wniosek o przeprowadzenie ponownego Ł)jSll 
ludności Krakowa.

W sprawie tej udzielił wyjeśneń wicepr2. 
R.lle, poczem naczelnik biura statystycznej 
p. Sarnecki przedstawił śpis ludności następują 
cemi sławy: Akcye spisową w Krakowie zorga­
nizowano śc śle weaie obowiązu ących przepi­
sów. Miasto podzielono na 860 okręgów spiso- 
wycn, przydzielając je poszczególnym komisa­
rzom spisowym, a okręgi zamykające się w gra­
nicach poszczególnych dzielnic oddano pod dozór 
starszych komisarzy spisowych.

Warunkiem dokładnego spisu jest ewideneya 
domową ewideneya mieszkań i ewideneya lu­
dności. Ewldencyi domow uokonauo na ściślej­
szej w obiębie całego miasta, po>ługu,ąc się 
wszystkimi rozporząjzalnynu materyalami i ba­
daniami na mtejsc-u. Na tej podstawie sporzą­
dzono dokładne wj kazy aomow, prz/uzielonych 
poszczególnym komisarzom, wedie których ci 
ostatni spisywali luaność, a starsi komisarze 
odbierali od n.ch materyał spisowy. Ewidencyę 
mieszkań i mieszkańców starano się uzyskać, 
domaga,ąc się uporządkowań a melaunkow po­
licyjnych. Żądan a w tym kierunku stawiane 
pozo-taly niespełnione tak, że w chwili spisu, 
nie rozporządza,ąc tą ewidencyą, pozbawieni 
byl śmy bardzo doaiosiego śiodka kontroli spieru.

Porównując wynik spisu z wynikiem spisu 
przeprowaozonego w lutym b. r. i biorąc pod 
uwagę wpływ wojny, t. j. za-tój w ruchu bu­
dowlanym, ubytek urodzeń, przyrost skonowi 
i t. p., musimy przyjąć za fakt, że cyfra ludno­
ści Krakowa nie daleko odbiega od 181.700 
m eszkańców. Spis z r. 1910 wykazuje 166 814 
luducści, spisy przedsiębrane w okres e wojny — 
zresztą o wartości wą!puwej — dały wynik wa­
hający się od 158.000—167.000 mieszkańców. 
Cyfra, ;a:rą pizypuszczają niektóre dzienniki 
(z30 do 250 L00), bezwarunkowo n e odpowiada 
rzeczywistości, oo wówczas musiałoby być opu- 
szczonycn do 70 000 ludzi, czyli 3 wielkie dziel­
nice, a to truauo przypuścić. Z tych powodów, 
przyjmując nawet, że pewna, choćby 5 —6 ty­
sięcy wynosząca część mieszkańców, skorzystała 
z araku meldunków i ucnyhła się od sp su, to 
w każdym razie ilość ogolna mieszkańców nie 
przekracza 200.000. Dlatego nie można doradzać 
nowego spisu, ale raczej umożliwić dokładne 
skontrolowanie materyału obecnego i zoadanie 
przyczyn obniżenia się ilości mieszkańców.

K. m. Holettsa po tych wyiaśnieniacn zmody­
fikował swój wniosek i żąciat tylko dokładnego 
skontrolowania spisu luducści.

Podniesienia taryfy dorożkarskiej
Następnie przy>tąoiono do porządku dzien­

nego. Przeprowadzono dyskusyę nad wnioskiem 
sekcyj ii i lit w sprawie po-mes enia taryfy 
dorożkarskiej. Uciiwalouo pouwyzszyć taryfę do­
rożkarską w spo.-ób następujący: za każdy kwa­
drans w dzień 180 mk, w nocy 240 mk, za ja­
zdę z dworca kolejowego 240 mk w azień, 350 
mk w nocy, zaś za większe pakunki umieszczone 
na koźle 20 mk. Za zamówienie jazdy na pewną 
godznę 30 mk. Taryla ma być uwidoczniona 
w karetce. Za przekroczenie taryfy będą doroż­
karze surowo karaui policyjnie.

Nawa taryta tramwajowa
Wiceprez. Sare przedstawił nastęonie powody 

lodwyższenia cen azdy tramwa atni. Głównym 
powodem jest podrożenie cen węgla, oraz pod­
wyżki płac pe.souaiu tramwajowego. Po dy?ku- 
syi uchwalono następującą taiyfę tramwajową: 
bilet jazuy dla obcycu 40 mk, ula mieszkań-
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ców K rakow a 80 mk, dla robotników  i urzędni­
ków 10 mk, a dla dzieci 5  mk. P odw yżka obo- 
w iązuie od. 16 b. m.

N astę  tnie uchwalono sprzedaż dwóch parcel 
m iejskich, uregulow anie ul. D ąbrow skiego , oraz

zatw ierdzono regu lacy e  niektórych ulic.
N a m iejsce śp . d ra  T. So łty sik a  w ybrano d e­

legatem  do w ydziału szkół uzupełniających r. m. 
M ianow skiego 36 g  osam i. Tow. M atejko uzyskał 
20 głosów .

Obrady, nad deironizacyą Habsburgów
Budapeszt. (PAT) Po półtoragodzinnej przerwie 

zostato posiedzenie zgromadzenia narodowego na 
nowo otwarte. Poseł Rubinek jako referent komi­
syi przedłożył sprawozdanie o projekcie ustawy 
co do wygaśnięcia praw Karola IV i dynastyi 
Habsburgów i zaproponował, aby- sprawozdania 
były wydrukowane i rozdzielone między członków 
zgromadzenia narodowego oraz p stawione na po­
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia. Więk­
szość Izby zgodziła się na to.

Budapeszt. (PAT) Podczas przerwy obrad zgro­
madzenia narodowego stronnictwa legitymistyczne 
odbyty konferencyę, w której wzięły udział: partya 
cbrześeijańsko-narodowa, demokraci i szereg po­
słów bezpartyjnych. Stronnictwa uchwaliły, by 
Apponyi imieniem legitymistów odczytał deklara- 
cyę oraz przedstawi! stanowisko legitymistów. 
Po Apponyim ma przemawiać Małgorzata Szlach­
ta, poczem legitym soi opuszczą salę. W tym sa­
mym czasie odbyło się posiedzenie partyi małych 
rolników, które uchwaliło, aby imieniem te że par­
tyi poseł Henzer zastrzegł się przeciw wmieszaniu 
się obcych i by wskazał na to, że zniesienie san- 
kcyi pragmatycznej było już dawniej punktem 
programu stronnictwa maiych rolników.

Podroż na wygnanie z przeszkodami
Belgrad. (PAT ) Przejazd byłego króla Karola 

i jego małżonki pod Belgradem opóźnił aię, po- 
n eważ m m ito .y  angielskie z powoda nizkiego 
stanu wody powyżej Zetnunia napotkały na ławi­
cę. Wobec tego, że stan wody na Duna u aż do 
Zelam ej Bramy uniemożliwia przejazd monitorów, 
będą czynione próby, aby pa ę króiew ssą do gra­
nicy rumuńskiej przewieźć na łodzi motorowej, 
ewentualnie automobilem.

Rozbrojenie Węgier 
Praga. (PAT) „Narodni L isty * donoszą, że ge- 

ne ał Weygand będzie kierował rozbrojeniem Wę­
gier.

Londyn. (PAT) Rada ambasadorów wezwała rząd 
węgierski, by użył swego wpływu dla rozwiązania 
band, które jeszcze w znacznej liczbie grasują na 
Węgrzech zachodnich.

0 atanowisko Francyi 
Londyn. (PAT) W Izbie gmin deputowany Her­

bert zwrócił się do rządu z zapytaniem, czy po­
lityka Fianeyi okazała się przychylną dla sprawy 
powrotu Habsburgów na tron. W odpowiedzi Lloyd 
George zaznaczył, że przeciwnie rząd francuski 
dziaiał w tej sprawie w porozumieniu ze sprzy­
mierzeńcami.

Sprawa Jaworzyny
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*). U wiceministra 

spraw zagranicznych Dąbsaiego, który zastępuje 
p. Ssirm unta na czas jego wyjazdu do Pragi, z ja­
wiła się wczoraj delegacya ze Spiszu i Orawy 
w sprawie odzyskania Jaw orzyny dla Polski. De­
legacya przedłożyła odpowiedni memoryał.

Układy o umowę handlową
2-— -  z T r e n c y ą

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu") Jutro w mini­
sterstwie spraw zngranicznycb oabędzie się kon­
fereneya w sprawie umowy handlowej z F iancyą. 
W konferencyi wezmą udział delegaci minister­
stwa bandrn, kolei, skarbu i spraw zagranicznych 
oraz p. Doleżal, radca handlowy poselstw a pol­
skiego w Paryżu,

Nominacya dyplomatyczna
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu0) Naczelnik wy­

działu prasowego w piezydyum Rady ministrów, 
p. Wojciech Baranowski mianowany został radcą 
przy poselstwie polskiem w Rydze.

Zamkniecie granicy Górnego Śląska
Hanower. (PAT). Według wiadomości z Wrocła­

wia zamknięcie granicy Górnego Śląska od strony 
Niemiec będzie zaprowadzone od poniedziałku — 
odpowiednio do ostrzeżenia konferencyi am basa­
dorów przed dopływem obcych żywiołów — a  to 
przez umocnione patrole francuskie.

Konfereneya polsko- 
niem iecka

Katowice. (PA T). W czoraj odbyła s ię  tu pod 
przew odnictw em  pułkownika an gielsk iego  Wil- 
liam sa konfereneya polsko-niem iecka w spraw ie 
opieki nad uchodźcam i polsko-niem ieckim i. Puł­
kow nik W illiams zakom unikow ał, że poczyniono 
staran ia  w Berlin ie i W arszaw ie w sprawie 
uwolnienia tych uchodźców, których internow ano 
w Niemczech lub Polsce.

Do komisyi międzysojuszniczej napływają liczne 
protokoły w sprawie teroru ze strony Nienree 
i Polski, jednak badania poszczególnych faktów 
wykazały, iż większość protokółów zawiera oska­
rżenie przesadne lub nieprawdziwe. W końcu puł­
kownik oświadczył, że komisya międzysojusznicza 
przydzieliła mu do pomocy oficeta francuskiego 
i w łossiego, k.órzy jego polecenia będą załatwiać 
natychmiast. W dysausyi stw erdzono, że od cza­
su ogłoszenia nowych granic na G. Śląsku liczba 
uchodźców wzrosła, w ssutek czego konieczne jest 
wzmożenie dotychczasowej akcyi opiekuńczej,
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Rząd sowiecki na konferencyi 
waszyngtońskiej

Moskwa. (PAT). Rząd amerykański zawiadomił 
rząd sów etów, że chociaż ten me móże być na 
konfertncyi waszyngtońskiej oficjaln ie leprezeu- 
towany, może wysiać swych zastępców w chara­
kterze nieoficyalnym d a  stizeżenia in.eresów Ro­
syi.

Przegląd gospodarczy
Zniżka cen w Warszawie i Poznaniu

Warszawa. (PAT). „Kuryer Poranny* don osi: 
Na rynku naszym  zaznacza się coraz bardziej 
zniżka cen. Wśiód ludności panuje tendcm ya do 
wyczekiwania na większą jeszcze zniżkę, która 
musi przyjść niebawem wobec coraz większej 
zwyżki naszej marki. W ostatnich doiach na rynku 
warszawskim po.;awili się kupcy firm niemieckich, 
któ zy chcą nawiązać stosunki handlowe z War­
szawą. Również Gdańsk oferuje po cenach bardzo 
niskich bieliznę, obuwie, krawaty itd.

Poznań. (PAT). W ostatnich dniach zaznaczyła 
się znaczna zniżka cŚn artykułów pierwszej po­
trzeby.

Panika na czarnej giełdzie 
warszawskiej

Warszawa, 4 listopada (tel. wł. „Naprzodu*). Na 
tute szej czarnej gieidzie panuje w dalszym c ągu 
panika. Kurs walut ma stale tendsncyę zniżkową. 
Dziś rano marki niemieckie notowano 14, potem 
spadły na lż .  Popiocti wśród waluciarzy e st co­
raz więaszy. Dziś sprzedawano marki niemieckie 
z terminem dostawy w poniedziałek. Posiadacze 
marek niem eckich chcą się ich na gwałt pozbyć. 
Także inne waluty spadły: funty szierlingi na
11.000, dolary na 2.800, franki francuskie na 199.

Zwyżka marki w Wiedniu
Wiedoń, 4 listopada. (PAT). Dzisiaj we wolnym 

obrocie markę polską liczono po 1'S5.
Wiedeń, 4  listopada. (PAT). „Der Abend* donosi, 

że po zamknięciu giełdy markę polską liczono po­
nad 2. *
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Telegramy giełdowe

Warszawa (P A T ) Panierv wartościowe. Listy za* 
stawne 4 i pół proc. ziemskie za 100 rubli trans, 
żad. 365. poszuk. 355. 5 proc. m. Warszawy trans. 
—. żadano 335. poszuk.378.

Waluty. Dolary Stanów Zjednoczonych « gotówka 
trans. 2300. 2D25. Dolary kanadyjskie trans. 2550, 
Franki szwajcarskie gotówka trans. 200. Franki tram 
euskie czoki trans. 199. 205. Funty szterlingi getów- 
ka trans. 111. 11‘50. czeki trans. 11000, 11400. Belgia 
czeki trans. 195. Nowy Jork czeki trans. 2335, 
sprzedaż 2885. kupno 2800. Marki niemieckie czoki

trans., 14*09, 14*50 sprzedaż 1475. kupno 14‘25, Ko* 
rony austryackie czeki trans. 07*00. 66‘50. sprzedaż 
66‘50. kupno 64*50.

Akcye warszawskie. Bank dyskontowy w W  a-* 
szawię 1—5 emis. 2625. 2650. Kredytowy Warszaw* 
siei 1—5 emis. 2500. Bank zachodni 1—4 emis. 1050, 
Warszawskie Tow. kopalń i zakładów hutn. 16200, 
16000. Starachowice 3400 3600. 3,00. Warsz. fabryka 
cukru 16000.16700. Ostrowieckie zakłady 3800. 3900, 
Polska nafia 1—3 emis. 1700. 1450. 1-475, Przemysł 
drzewny i handel 1—3 emis. 1400. 1350. 1400.

Wiedeń (P A T ) Zagrzeb 1549. Belgrad 6190 Berlin 
2373. Budapeszt 601*50. Londyn 22690. Medyolan 
2299Ó. Nowv Jork 574S. Paryż 44930. Praga 5597, 
Warszawa 206, 203. Zurych 106975. Dolary 5698. Mar­
ka niemiecka 2397. angielskie 22690. francuskie 
44680. włoskie 22590. jugosłowiańskie 6190. polskie 
201. 203. szwajcarskie 1G6295. czeskie 5597. wegior* 
skie 613*50.

Wiedeń (PA T ) Zarnknicie giełdy. Renta majowa 
110. austr. renta koron. 110, renta lutowa 110. węg. 
renta koron. 800. Anglobank 10800. Bankverein 5100. 
Bodenkredit 8400. Austr. Zakład kredytowy 6750, 
Bank depozytowy 2920, Laenderbank 9150. Merkury 
3300. Unionbank 5750. Bank obrotowy 2950, Kolej 
północna 250.000, Fanto 70.000. Ualicya 592000 ,Sier* 
-sza 15000.

Zurych (PAT) Końcowe kursa dewiz. Berlin 2*32. 
Hoiandya 185. Nowy Jork 537, Londyn 21*14. Paryż 
39*50. Medyolan .21*70, Praga 5*15. Budapeszt 0*55, 
Zagrzeb 1*65. Bukareszt 2*85. Warszawa 0*18, Wie* 
deń 0*17. Austr. stemulow. 012.
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Giełda krakowska z 4  listopada

Waluty i dewizy.
Dolary St.Zjed. 
i* ranki irauc. .

„ szwajc. 
Funty szterlin. 
Maiki niem lec. 
Korony austr. 

„  czesko-al.

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—IV em. 

„ „ V  em. .
Bank Hipoteczny..........
Bank Małopolski.............
Ziemski Bank Kredyt. . . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Bank Z. dia Kresów,Łańcut

Akcye tow. handi. i ptzam.

P.T. H. 1—IV em..............
„Eliboi**—Ł. J. Borkowski* 
„lmpex . . . . . . . . . . . .
,.Poiski Glob**...............
C. Hariwig, Po mań . . . . 
Zegruga Poiska . . . . . .
Zielenie wsiu i—łll em. „ex“ 
H. Cegielski, Poznań . . . 
Warsz. Parowozy 1—II em.
„Lemiesz"......................
„Trzebinia" I—IV em.
„Pocisk* ................... ..
Automotor..............   . .
Poriland-Cem. Szczakowa
Górna........................   .
S.ersza .........................
Tepege .........................
Polska Nafta.................
Etentr. Siersza 1—Hi em.
Oikos ...........................
Pezet ............ ..
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* IV em.............
Porcelana Ćmielów . . . . 
Fabr. cunru w Ohodorowie

Waluta maraowa
joj.u ; iJinnui | tzek, orzemy witały
iilljł'8 i m m | uUpBO aprzedaz Tiaasakcya

2300 — 28>0-— 2300-- 2800 — -700-—
180 — 210 — 180-- 210-— —•—

12-— 17 — 13*— 18 — 1 5 --
—•50 — 70 -•50 — •70 — •62
24"— 2 9 - 2 7 - 3 2 - — •29

Wa uta mariiowa
ofiar:. zadana frauzakcyp

700 — 800 —

975"- 
‘650>— 
600 — 
350-— 
600-—

1025-— 
700 — 
7o0*— 
425’— 
700--

800-- 900 - 850--

325--
1000‘—

375"— 
u w r —

400‘—

28O0-— 
1 3 5 0 - —  
8 0 U Ó —  
3 7 0 0 - —  
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Stowarzyszenia i zgromadzenia
Komitet Wykonawczy Rady robotniczej odbędzie 

posiedzenie w poniedziałek 7 bm. o godz. 7 wie­
czór w sekretaryaeie Rady robotniczej.

Posiedzenie komitetu ouwjdowego PPS odbędzie 
się w K akowie w sobotę 5 bm. o godz. 6 wie­
czór w losaiu  tn. kasy chorycu na parterze ul. Du­
najewskiego 5.

Zarząd centralny Związku pracowników igły 
w Kranówie odoęrtzie posiedzenie w poniedziałek 
7 listopada o godz. 7 i pół wieczór w sali Zwią­
zku, ut. Dunajewssfego 5. Uprasza się o punktu­
alne przybycie. Sżczanan F.eszar. sekretarz.

P osiedzeń  e głównego Z arząd u  dozorców do­
m ow ych odbędzie się w sobotę o godz. 6 wieczór 
przy ul. Dunajewskiego 5. Sprawy bardzo ważne 
i  prosi o przybycie Zarząd.

WPISY NA NOWY KUSS
BUGHALTŁRYJrJO HANDLOWY

w szkole Jana Pił*ha
w Kranówie, ulica rioryańska 32

przyjmuje się do 10 1 stopada br. —  Zatnie scowych 
uczy listownie.

W  isv na kurna plszn a na m sz.nacii codziennie. M szyny 
wszelkich systemów do dyspoz,, cyii Naukę rozuoc ;,Ć mo­
żna każdego czasu. Absoiweuci(tkiJ otizymują świadectwa 

ukończenia kursu.
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Z ruchu socjalistycznego £  SaSi S ąd o w e j
KO N G RES SCG Y A LISTÓ W  FR A N C U SK IC H
W  Paryżu  toczą się obrady kongresu socy atl­

etów  francuskich. Im ien iem  n iezaw isłych socya- 
listów  niem ieckich w  obradach bierze udział Le- 
debour. W  toku obrad doszło do polem ik i m iędzy 
Ledebcurern a Renaudelem, który ubolewał z po ­
wodu im d a ic ia  jedności prolytaryatu. P rzy  oma­
w ian iu  sprawy koa licy i sekretarz generalny par* 
t„,i Paul Faure zwrócił się kategorycznie przeciw , 
ko koalicyi z partyam i mieszczańskie,mi. Nastę­
pnie poruszył sprawę re form y w yborczej. Obe­
cny system wyborczy, je g o . zdaniem, zmusza 
partye do związfeów wyborczych i czyni tem sa­
mem aktulne porozum ienie sdę socyalistów  z so 
cyalistam i-radykalam i, względnie kom unistam i. 
Te kombimacye wyborcze są jednak w  na jw yż­
szym  stopniu •niepożądane. Z tego powodu nale­
żałoby dążyć clo, re form y wyborczej.

TOW. HYNBMAN O IK L A N B Y I
Sędziwy przywódca socyalno-demokradyozuej 

party i angielskiej, a osobisty ucaaó-Marxa, tow.
■ Hyndmau, w liście otw artym  do redafccyl „Ju- 
s tice " w yraża zdanie, że naród angie lsk i nieby 
nie stracił przez uznanie niepodległej republiki 
irlandzk ie j. Zdaniem  Hyndmana, Ang lia  w  cią­
gu  siedm iuset la t dostatecznie okazała n iezdol­
ność swoją do przyzw oitego rządzenia Irlandyą. 
W znow ien ie zaś w o jn y dom owej oraz z urzędu 
nakazanych Łajdactw (in fam ies) angielskiej żan­
darm  er y i w  Irlandyi m ogłoby tylko pogłębić owe 
uczucia obrzydzenia i pogardy, które cały św iat 
cyw ilizow any żyw i dla obecnego rządu angiel- 
sikiiego, przez co pozycya angielskich delegatów' 
na waszyngtońskiej kon feren c ji m iędzynarodo- 
n iepodległa Irlandya mogła się stać dla Ang lii 
w'e>j stałaby się manier przykrą. Obawę zaś, żeby 
niebezpieczeństw em, odrzuca tow. Hyndm au ja ­
ko „śm ieszną m yśl1*. wg.

Kabaret w „Odrodzeniu1* (ul. Sławkowska 30)
Zupełnie nowy p rogram . W ystęp p ierw szorzę­
d n y m  sil K abaretow ych. — P oczątek  o godzin ie 

11 i pól wieczór.

Ksnsum Roboto. „Oszczędność" w  Zakopanem
Stow. zarejestr. z-ograniczoną poręką

W niedzielę, dnia 20 listopada 1921 r. odbędzie się  o go­
dzinie 2 popołudniu W saii hotelu „Stam ara*

Roczne Walne Zgromadzenie
z porząd»iem dziennym: ^

1. Zagajenie i wybór prezydyum.
2 . Odczytanie protokołu z ostatniego nadzwyczaj­

nego Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie ogólne i kasowe za r. 1929.
4. Sprawozdanie komisyi kontrolującej i wniosek 

o udzielenie absolutoryum.
5. Rozdział czystego zysku.
6. Zatwierdzenie Zarządu i wybór 3 ezłonków Rady 

Nadzorczej.
7. Podwyższenie udziałów i wpisowego, 
g. Wnioski i interpelacje członków.
Uwaga: Wnioski na porządku dziennym tylko te 

będą, które wptynęły na ręce Rady Nadz., jak  ogłoszono 
w myśl statutu.

Gdyby się okazał brak statutem przewidzianej ilo­
ści członiiów, Zgromadzenie odbędzie się o godz. 3-ciej 
jako prawomocne bez wzgiędu na ilość członków z tym 
samym porządkiem dziennym.

Prawo uczestniczenia m ają członkowie za okaza­
niem legitymacyi lub dowodu wpłaconego udziała.

Zakopane, d. 6 listopada 1921.
Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd:

HF. J .  B u rn at. S t. K ow alczy k

111 ( l i r a
fyż, grysik pszenny, m ąką pszenną i żytnią, 
oraz wszelkie artykuły spożyw cze jak  również  
tłuszcze techniczne i o le je  do wyrobu mydła 

oferu je po  nader przystępnych cenach

„C ER EA LIA "
SP. Z  OGfł. OOP.

KRAKÓW, ul. Straszewskiego 5.
Oddziat własny: Gdańsk, Hansspłatz 12.

Adres telegraficzny dia Krakowa i Gdańska „Sitanrii". 
Uskuteczniamyrównież transakeye rekompensacyjne.

SH°/o a r n ik i
na starem obuwiu angielskiem. Najmniej sprzedaję 

1 0  p a r .
Zgłoszenia S. A b ra h a m , K ra k ó w , u l ic a  i 

K r a k o w s k a  11.

Kraków, 5 listopada. 
S ą d  d o r a ź n y

(k) W sądzie krajowym karnym w Krakowie 
odbyła się wczoraj pized trybunałem doraźnym \ 
rozprawa przeciw 17-ktaiemu Józefowi Szabelskie- 
inu i 42-letniemu Józefowi Malucie. Stan li oni 
przed sądem doraźmm pod zarzutem napadu ra­
bunkowego, dokonanego na dotnosiwo Maryi B a- 
chocińskiej. Obaj bandyci aresztowani zostali przy­
padkowo aa ulicy w chwili, gdy Wieźti w dorożce 

• z ulicy Krowoderskiej, wspólnie z jakąś kobietą 
skiadziotie si<óry. W toku dochodzeń policyjnych 
okazało się, że aresztowani mają na sumieniu cały 
szereg kradzieży popełnionych w okolicznych 
wsiach. Zachodziły poważne poszlaki, że oni do­
konali również napadu rabunkowego na domostwo 
Błai hocińskiej w Głąbinowfe ad Dąbie. Biachoeiń- 
ska nawot rozpoznała w jednym z bandytów 
sprawcę napadu. Opryśzki w nocy z 31 lipca na 
1 sierpnia uzbrojeni w rewolwery, z twarzami 
poczerń onem: sadzą, wpadli do mieszkania Bła- 
chocińskiej i pod groźbą zastrzelenia kazali jej 
siedzieć cicho na łóżku. Sami zaś splądrowali mie­
szkanie i zabrali rzeczy wartości 100.000 marek.

Na wczorajszej rozprawie obwinieni wyparli się 
udziału w tym napadzie. Szabelski tłómaczył swo­
ja pieiwotne przyznanie się w policyi obawą przed 
biciem. Przesłuchani agenci policyjni zaprzeczyli, 
jakoby groźbą bicia wymuszali zaznania. Poszko­
dowana Błachoclńska twierdzi, że Szabelski był 
jednym z uczestników napadu; duigiego nie roz­
pozna e, zapewnia jedynie, że pierwszy był zna­
cznie wyższy, a d.ugi szeroki w hanzach. Rozpo­
znanie to w zupełności nie zgadza się z wyglądem 
oskarżonych.

Szabelski przytacza na swą obronę, że krytycz­
ną noc przepędził u stróżki domu pod i. 3 przy 
ul. Kraszewskiego. EJonieważ rozprawa doraźna 
nie wykazała dostatecznie, czy osuarżeui brali u- 
dział w opisanym napadzie, trybu lał przychylił 
się do wniosku obrońcy o odesłanie sprawy do 
sądu zwyczajnego, dia przesłuchania dalszych 
świadków.

T ybunał doraźny składał się z przewodniczą­
cego s. s. o. dra Jendla oraz wotantów Trzaskow­
skiego, KlimecKiego i Drożdzikowskiegg. Oskarżał 
prokurator Stąpor.

P o s e ł  k s .  O k o ń  s k a r ż y  o  p y s k o b i e i e
(OJroozenie rozprawy)

(k) W ciągu drugiego dnia rozpiawy w sądzie 
wojskowym na Montelupich w Krakowie ks. Oko­
nia p.zectw kap.. Riwskiemu, przewodniczący 
stwierdził nitjawienie się świadka p. Ponikłowej, 
wobec cżCeo to '.prawe odroczono. •

REPERTUAR

Teati im  Jul. Słowackiego
S o b o la : „S a lo m e " i „T rag e d y a  f lo re n c k a 1.
N iedziela popo łu dn iu : „Z ad u szk i", 

w ieczór. „D zieje sa lon u ".
Teatr .B a g a te la * *

S o b o t a : „D r S t ie g iitz * .
Niedziela pop.: „Kobieta, która zabiła", wieczorem: 

„Dr Stiegłitz11.
M ie js k i  t©air: opera i  operetka 

Sobota: „Ttavała“.
Niedziela pop.: „Boccacio'% wiecz.: „Lalka*.

Operetka w N o w o śc ia c h  
S o lJo ta :  „ K r y s ia  le ś n ic z a n k a *1 z M ile w sk ą , 
N ie d z ie la  p o p o ł.:  „G r ig T i" , 

w ie c z ó r : ..Z u z a *1 z M iło w sk ą .
P o n ie d z ia łe k :  „ T a n ie c  s z c z ę ś c ia " .
W to r e k : „D z.&w czę- z H o ła n d y i"1 z M iło w sk ą .
Wy k ład y  Z w iązka literatów  w B orna artystów  

(p lac  św . B a c h a )
P oczątek  o godz. 8 wieczór. .

N ied zie la  6 b. m .: Lu dw ik  T o m an ek  (T om m y): „R a j 
pow ojen ny" (p re lek cy a sa ty ry czn a).

W torek 8 b. m .: Jó ze f F la c h : „Z drow a i n iezdrow a 
m iłość w lite ra tu rze " (I część).

C zw artek  10 b. m .: Jó ze f F la c h : „Z drow a i niezdroo 
w a  m iłość-iw  IńorrD  i : I część).

Kollegium w y k ła d ó w  naukowych (R ynek (|I. 
Linia A— B. L. 39)

Sobota: prof. Uniw. dr Zdzisi'. Jachinwcki: Pro­
blemy operowe 19. i 20. wieku (z ilustr. muz.).

Kursa matury®?
i uzupełniające

N A U K A
’ w Krakowie, ul. Jasna &

przygotowują do maturygimn. 
realnąsem inar. do egzaminów 
z poszczególnych kias i przed­
miotów. Nauka zuiorowa, in­
dywidualna i sy s te m e m  Ko­

re sp o n d e n cy jn y m .

Ś l u s a r z a
obeznanego bardzo dobrze 
z ustaw, aniem i naprawą 
maszyn i trausmisyi przyjmie 
Fabryra obuwia, araków, ulica 

Uzainowisjska 70.

Lekcye lęzyka fraDCDSKiggô
i niemieckiego zbiorowo i po­
jedynczo, tak u siebie jak  
i poza domem udziela ruty­
nowany nauczyciel. Zgłosze­
nia od 2—4 Starowiśiuu 53, 
Ii. p., oficyna, drzwi na lewo.

Cąbka do czyszczenia 
maszyn

P a t e n t  a u s I r y a c M  N r. 6 7 6 5 4 ,

Jedyny, na jlepszy  i najtańszy środek  do  czyszczen ia  w sz e l ­
k ie go  rodza ju  m aszyn , k o t łów  i t. d.

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny t wchtania zbędny tłuszcz 
i oltwę, daje się lekko odczyścić przez co nadaje sit; stale i na dłuższy h to jlt  ł t ft  wPili!)

przeciąg czasu do użytku. . ” vyid
Kto raz używał gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotychczaso­
wych środków jak: wełny, szmat t innych mniej wartościowych, a o wiele droż­

szych środków.

Cena za 1 sztukę małą lo co  W iedeń M kp. 20*—  dużą M kp. 3 0 *—.

Zamówienia i Napytania skierować należy do
Administr. Przeglądu Techniczno-Przemysłowej

K ra k ó w ,  uiica G ro d z k a  $3, T e le fon  354.

jako miesięczny czynsz za 
pokój umeblowany, z oddziel- 
nera wejściem i mo/.liwte z 
elektrycznością, / głoszenia do 
AOministr. .Naprzodu" pod: 

.Solidn  lok tur“ .

dębowych lub bukowych 10 milionów, wy­
miaru 260X25X55' ctm. poszukuję. Oferty 
skierować do biura ogłoszeń Fal asa Stat- 

tera, Krisów, drudz^a 13.

P o s z u k u je  s i ę
czeladników do krawiectwa 
damskiego. Henryk Speiser, 
Ktaków, ul. Strarow iślńa 51, 

III. p.

K o n c y p i e n t a
poszukuje Adw. Dr. Bribram 

w Chrzanowie.

HobetniKów kraw acińon
p z y j m e  Związek Krawców 
(.krawczyu), M.itołajsira 13.

P a h  o  m Q s * t e
(seiskint w bardzo dobrym 
stanie do sprzedania. W ia ­
dom ość w ltanc iaryi dru­
kam i Ludowej, ulica Duna­

jewskiego 5.

P a t m a
dobrze szyjące na maszynie 
znajdą zajęcie w pracowni 
czapek ul. Grodzka 10 w po­
dwórcu i ulica Asnyka L. 7, 

Hoffman.

S t r ó ż a  n o c n e g o
przy .mię zaraz parowa fabryka 
cegieł Zg.oszema przyiuiuje 
bur o  fabryki, Kranów, uiica 

Audtzc,a Potockiego 2.

Redaktor naczelny: Ern 1! Haecker.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód" «  Krakowie,

Kodak tui ottpowiedzlatay: Matran Jastrzębski. 
Czcionkami Dr ukajni Ludowej w Krakowie, Dunaj emskiego a (teł. 1310).


